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WOJ HA.
Ostatnie operacie.

Japcńczyey rmown wykonali atak na Port 
A rtpra, zmie^wszy jednak system walki. Oto 
wydali oni kilka drewnianych statków, napeł­
nionych materiałami wybnchowjmi, aby wywo­
łać- pożar wśród eskadry rosyjskiej ewentualnie 
zamknąć wjazd do portu wewnętrznego. Plan się 
nie powiódł i  powodu burzliwego stanu morza. 
Podziwiać jednak należy bohaterstwo marynarzy, 
którzy szli na jew ną śmierć. O tym napadzie 
przesłał Aleksiejew do Petersburga następujący 
rap o rt:

Raport Aleksiejewa.
Dnia 24 b. m. o godzinie 23/4 rano, urządził 

nieprzyjaciel ponowny atak na „Retwizana* i 
kilka torpedowców, nsiłnjąc wprowadzić do por- 
tn wielkie parowce, napełnione materjałami wy 
buehowymi. „Retwizan* zauważył pierwszy tor­
ped) wce, zmierzające przeciw niemu, rozpoczął 
silny ogień na nieprzyjaciela i zniszczył dwa ja ­
pońskie perowce, które go chciały wprost ata­
kować. Jeden z ty cb parowców zatonął koło la- 

«- tarni n:o-jakiej n» wyspie Tygrysiej, drngi zato­
nął koło góry Złotej. Ogień na torpedowce pro­
wadzono dalej. Nad ranem widziano na przysta­
ni 4 zniszczone parowce i 8 torpedowców, Które 
odjechały szybko, aby się połączyć z flotą ja- 
pońske, stojącą na otwartem morzu.

Część załogi parowców, która się zdołała o- 
calić została przyjęta na po&ład japońskich tor­
pedowców, rescta prawdopodobnie ntonęła Za­
rządziłem obecnie przeszukiwanie wybrzeży. — 
W jazd do portu jest wilny. Przypisuję zupełne 
nieudanie się planu japońskiego doskonałemu 
stanowi w.dy i niszcuącemn ogniowi „Retwi- 
iana*.

Jeden parowiec japoński jeszcze się pali.
Na przystani widać pływające miny a w wię­

kszej odległości dwa oddziały floty nieprzyja­
cielskiej. Trzem krążownikom, które wysłałem 
na pościg za nieprzyjacielem, kazałem się za­
trzymać i wrócić do przystani, oraz rozkazałem 
usunąć pływające miny.

Po naszej stronie nie było strat.
Z powyższego raportu wynika, że wojenna 

flota japońska nie brała udziału w walce z wy­
jątkiem torpedowców, których knle rosyjskie nie 
dosięgły. Japończycy widocznie chcieli zabary­
kadować port. Tego samego sposobu nżył ame­
rykański admirał Dewey podczas wojny z H i­
szpanią przy oblężeniu San J ig o  de Cuba. W y­
słał on również parowiec drewniany do wąskie­
go przf smyku, łączącego port San Jago z mo- 
n e m  i kazał go tam zatopić. Japończycy byli 
mniej szczęśliwi.

W  każdym razie ntrndnili eskadrze rosyjskiej 
wyjazd na pełne morze, gdyż miny pływające, 
o których Aleksiejew wspomina, stanowią gro­
źne niebezpieczeństwo dla Risjan, zmnszonych 
do wielkiej ostrożności, zwłaszcza po okropnych 
katastrofach z „Jenisiejem* i „Bojarynem*.

Również podejrzanym jest nstęp raportu o 
odwołaniu rosyjskich krążowników, prawdopodo­
bnie musiały one nie dobrowolnie zawrócić pod 
ogniem dział japońskich.

Jak Rosja przewiezie swe wojska?
1.

Wojna tnrecko-rosyjska ? rokn 1878 objawi­
ła  światu, że Rosja nie umieła wcale skorzystać 
z doświadczeń wojny r. 1871, poczynionych co 
do transportu i komunikacji wojskowej. W obe­
cnej wojnie dopatrzeć się można pewnej analo­
gii ze stosunkami z przed lat 27, z tą tylko 
różnicą, że trndności w Rnmnnii, wobec trudno­
ści, jakie ma Rosja do pokonania w Azji, wy­
dają się zabawką. Rosyjska administracja woj­
skowa pracowała jednak gorliwie od czasów o- 
statniej wojny nad ulepszeniem wojennej komu­
nikacji i na Zachodzie, więc w dzielnicach pol­

skich doszła do dobrych reznltatów. Władze ko 
lejowe zorganizowano na wzór niemieckich i an- 
strjackich. Przy każdej komendzie zaczTne, pod­
czas wojny działać osobna administracja wojsko­
wych komunikacyj. Ta ma kilkanaście -osobnych 
wydziałów i posiada czternasta kierowników 
transportu wojsk, z siedzibą w największych 
miastach cesarstwa. Wojska przeznaczonego do 
obsługiwania kolei posiada Rosja 6 bataljonów, 
teużdy o sile wojennej 1112 ludri i 30 oficerów. 
Do pomocy służą bataljony saperów i kawalerja 
wyćwiczona w burzeniu f  naprawianiu linij ko­
lejowych. Naczelnym kierownikiem kolei wojen­
nych jest szef jeneralnego sztabu armji.

Rosja zabezpieczając swe komnnikacje na za­
chodzie nie miała dotąd jeszcze ani feiasn, ani 
pieniędzy, ażeby aa pół gotowe azjatyckie kole­
je  uczynić zdatnemi do wojennego użytan. Na 
razie nie sp< dziewano się niebezpieczeństwa ze 
wschodniej Azji. a przynajmniej nikt nie myślał, 
żeby mała Japonja chciała zbrojnie wystąpić 
przeciw rosyjskim apetytem na Koreę. W woj­
nie tnnekiej miała Rosja armję niemal pół mi- 
Ijonową, a ledwie z pomocą ariuji rumuńskiej 
udało jej się zgniećć marną armję turecką. Obe­
cnie majae na dalekim Wschodzie według nie­
pewnych wiadomości około 200.000 żołnierzy, 
i to rozdzielonych nieraz tysiącami kilometrów, 
podejmuje Rosja wojnę z Japonją. wystawiającą 
armję zupełnie w nowożytnym typie. Rosja mu­
si więc czekać na posiłki, mówią nawet, że pięć 
europejskich korpusów m* być wysłanych do 
Azji. T< całe Łuóstwo. htóh;i musi być drogą 
syberyjską a później wscLodnio-chińską koleją 
dostawione na plac boju w okolicach rzekł J a  
lu. Droga, którą trzeba przebyć z Moskwy do 
Porta Arthura, wynosi 8680 kim., co odpowiada 
mniej więcej sześć razy wziętej odległości z Pa­
ryża do Wiednia.

Rosyjskie oszczędności.
Z okazji mianowania nowego rosyjskiego mi­

nistra finansów, dzienniki aczkolwiek bardzo skrę 
powane cenzurą, zamieszczają dużo ciekawych 
szczegółów.

„Nowoje Wremia* pisze między innem i:
„Podczas choroby byłego ministra finansów 

E. D. Pleskego, jego zastępca Kokowcow, zajmo­
wał się niemal wyłącznie ułożeniem tegorocznego 
budżetu Zanim jeszcze mianowanie nastąpiło, 
Kokowcow miał pornczone zadanie zastosowanie 
budżetu do nowych warnnków wywołanych woj­
ną. Dlatego spodziewać się należy, że nowy mi­
nister zadaniu swemu podołau.

Także „Bjrżewyja Wiedomosti“ zwracają u- 
wagę, że elastyczność tegorocznego budżetu po­
zwala na wiele oszczędności. Postanowiono już, 
że budowa wszystkich koleji państwowych, pla­
nowana na rok 1904, nie przyjdzie do skutku, 
również odmówiono wypłaty przyznanych już po­
życzek kolejom prywatnym- Oznacza to zysk 
w budżecie 250 miljonów rnbli. Osobno wyzna­
czona komk-ja państwowa, zajęta jest badaniem 
pozycyj wydatków we wszystkich wydziałach 
urzędowych, ażeby wydatki pr&ynajmniej o 10 
procent ogranirzyć. W ten sposób zapewne zy­
ska się znown jakieś 200 miljonów.

Stała; p o .
Nie tędzie powstania macedońskiego. — Czego się 
boi Auttrja. — Źródła pokojowego nattroju Macedoń­

czyków. — Tryumfujący eułtan-
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Nie ulega niemal wątpliwości, że dyplomacji 

austro-węgierskiej udało się nawiązsć stosunki 
z wybitnemi osobistościami komitetu macedoń­
skiego i skłonić je do zaniechania w rokn bie­
żącym wszelkich działań wojennych. Zdaje się, 
ze między iDnymi pośredniczył w owy*h roko­
waniach ksiądz arcybiskup katolicki w Bnłgarii,

Menlni, który bawił przez dni kilkanaście w Wie­
dnia i miał posłncnan!e u cesarza.

Borys Sarafow, zwolennik polityki czyni, czyli 
walk w polu i ząmachów dynamitowych, nie zna­
lazł poparcia i posłuchu wśród kolegów.

Dlaczego Austro-Węgry tak nshnie pracują 
nad stłumieniem prądów powstańczych na Bał- 
kanie? Wszakże owo powstanie powinno być 
monarchji habsburskiej niesłychanie na rękę, je ­
żeli chce ona zająć część zachodnią Turcji euro­
pejskiej ? Dawałoby jej bowiem możność wystą­
pienia z interwencją, której wynikiem ostate­
cznym byłaby oknpaeja. Prawda! W  tern prze­
cież sęk, że podobno — jak  twierdzą tniaj w 
Wiedniu osobiste ści, dobrze poinformowane o in­
tencjach sfer decydujących — korona nie żyery 
sobie oknpacji, jeno chce utrzymać „status quo“ 
na Bałkanie.

W Wiedniu bowiem przedewszystkiem panu­
je  tendencja, by niczem nie naruszyć i nie nad­
werężyć ścisłego porozumienia z Rosją. Nauka 
z lat 1853—1856, kiedy Austrja dwuznacznem 
postępowaniem naraziła się na nieufność Rosji, 
ne nienfność, której potem latami nie zdołała 
przezwyciężyć — ta  nauka nie poszła w las. 
Dyplomacja anstrjacka wie, że wszystkie zabie­
gi hr. Gołnchowskiego od 1897 r ., by stworzyć 
pewną przeciwwagę dla Niemiec — te zabiegi 
obróciłyby się w niwecz, gdyby teraz Anstro- 
Węęrry przedsiębrały cokolwiek niekorzystnego 
dla Rosji, gdyby zrobiły na Bałkanie ten albo 
ów krok, osłabiający pośrednio albo bezpośre­
dnio wpływy rosyjskie ne Wschodzie, gdyby 
wyzyskały kłopoty Rosji.' A że w razie wybu­
chu powstania Macedońskiego, mimowoli Rosja 
podejrzywałaby Anstrję o rozdmuchanie pono­
wne owego ognia, przeto hr. Gołuchowski użył 
wszystkich środków, by powstańców nakiOnić do 
rozejmu.

Trudno wiedzieć dokładnie, jakie to były 
środki. Lecz między innym: oddziałał na polity­
ków macedońskich strach przed Austrją.

Austro-W ęgry nr, Bałkanie grają rol^ prze­
dniej straży germańskiej. Już w Pośni i Herce­
gowinie występuje na jrw  te tendencja germa- 
nizacyjua mimo paktowania z żywiołami chor­
wackimi i serbskimi. Dopóki w Macedónji go­
spodarzy Turcja, Bułgarzy tamtejsi mogą się 
spodziewać, że przy ko-^ystnej i podatnej oka­
zji zdołają zrzneić jlrziho tareckie i połączyć 
się z Bułgarją Do1 a ooecna jest ciężką, mimo 
to nie jest wyklnczonem, że zaświta z czasem 
słońce wolności narodowej, możność narciowogc 
rozwoju. Niech przecież nad Skopljem, Monasty­
rem i innemi miastami Macedónji powieje cho­
rągiew czarno-żółta, z tą  chwilą skończą się ma 
rżenia o niepodległości narodowej, o połączenia 
z Bnłgarją, o stworzeniu Wielkiej burga^ji, ma­
jącej Saloniki jako port handlowy i wojenny

Każdy z Bułgarów rozwaźniejszych rozumie 
to niebezpieczeństwo, jakie grozi Bnłgarom z« 
stropy Anstro-Węgier, każdy z nich radby za­
żegnać ową klęskę. Środkiem w danem położe­
niu najskuteczniejszym jost właśnie wyrzeczenie 
się wszelkich planów rewolucyjnych, tolerowanie 
nawet kruczków i manewrów Turcji, która od­
wleka wykonanie reform, podtrzymywanie „sta­
tus qno“.

I  właśnie dlatego, że intencje macedończy- 
ków, acz z zgoła różnych pobudek, zgadzają się 
z intencjami Austro Węgier, pokój na Bałkanie 
r ie  ulegnie wstrząśnieniom, które musiałyby wy­
wołać wojnę bardzo skomplikowane o nieprzewi­
dzianych następstwach.

Najbardziej z takiego obrótn rzeczy będzie 
zadowolonym sułtan, ponieważ jego taktyka zwle­
kania i odkładania reform jeszcze raz święci 
trynmfy. On jedea w Całej tej sprawie może się 
śmiało nazwać zwycięzcą, podczas gdy Macedoń­
czycy i Austio W ęgry są ofiarami jego zręczno­
ści dyplomatycznej.



2 dnia 26 lntego. „G Ł O SI N A R O D U * Nr. 57

Pogląd na sprawę polską
wobec wojny rosyjsko-japońskiej.

VII.
(Dukcńczenie).

Wobec zbliżających się światowych wypad­
ków, obowiązkiem jest naszym zastanowić się 
nad tem jak wypada nam działać, jakie powin­
niśmy zająć polityczne stanowisko jako Polacy. 
Prosta rzecz, że o stanowisku działania polity­
cznego tam tylko może być mowa, gdzie się ma 
pole do niego. Szarpanie się na nie, bez tego 
pola, musiałoby tylko doprowadzić do nieszczę­
śliwych wybryków kierowanych ręką nieprzyja­
ciół naszej ojczyzny, któreby wyłącznie na ich 
korzyść wyjść mogły.

Otóż nie ulega wątpliwości, ż9 pole do dzia­
łania politycznego, mamy tylko w Austrji, a więc 
możemy o tem tylko myśleć jakie powinniśmy 
stanowisko w niej zająć, i jakiej od niej polity­
ki żądać.

Nie bawiąc się w polityczne proroctwa, trze­
ba jednak rachować się z faktem, że jednocze­
śnie z wojną rosyjsko-japońską, kompliknją się 
coraz to bardziej wypadki n& półwyspie Bałkań­
skim, a nikt przewidzieć nie może, czy za ty ­
dzień lub miesiąc, nieodsłoni się nam w całej 
swej grozie kwestja Słowian południowych.

Że w razie wybuchnięcia pożaru w Macedo- 
nji, Anstrja nie może czekać aż Aleksiejew i 
Kuropatkin pobiją Japończyków, że nie jest rolą 
Austrji stać z bronią n nogi na straży interesów 
rosyjskteh, na to zgadzam się znpełnie ze zdaniem 
gazety „Reichsweh-* (Nr 37 „Czasn“z r. b.).

To też obowiązkiem jest naszym rozpatrzeć 
się w położeniu i zawczasu obrać drogę postę­
powania, która mołe zharmonizować nasze pol­
skie interesa z interesami Anstrji i i-łowiań^zczy- 
zny i która mogłaby oddalić wiszące nad cywi­
lizacją świata — pruskie niebezpieczeństwo.

Oczywiście, że pod tym względem zgadzam 
się z całą poważną polską prasą, że przedewszy- 
stkiem, nie powinniśmy dopuścić, by jakakol­
wiek tajna organizacja wywołała w Królestwie 
jaką bnrdę przeciwko Rosji — o czem innem bo 
wiem nawet mowy być nie może — i żeby przez 
to dała pretekst do tem silniej-zego przeciwko 
naszemu narodowi związka R >sji z Prasami.

Następnie nie powinniśmy pozwolić, by spra­
wa polska jako taka przez jakiekulwiekbądź pań­
stwo była nadużywaną do chwilowych jego ce­
lów, bo to musiałoby znowu w najniekorzystniej­
szy sposób wpłynąć na naszą przyszłość i wyjść 
tylko na korzyść Prnsakom, którzy w takim ra ­
zie mogliby nawet ze zgodą Inb bez zgody Ro­
sji rozszerzyć kosztem Królestwa Polskiego swoje

jMały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napidał

p o r u c z n ik  B ilse .
34 (Ci%g dalszy).

Do pokojn wsunęła się jednak kobieta, obra­
na prosto, z koszykiem w ręce. Na jej jeszcze 
młodem obliczu wycisnęły troski i kłopoty pię­
tno przedwczesnej starości, patrzyła nieomal 
z trwogą na oficera, który stanął na środku po­
koju i z nieukrywaną niechęcią na nią patrzył.

— Czegóż znowu pani chce. pani Meyer? — 
krzyknął na nią — powiedziałem, już raz, że 
nic paui więcej do prania nie dam !

— Przepraszam bardzo pana nadporucznika, 
chciałam zapytać, czy nie mogłabym dziś dostać 
tych czterdziestu marek, albu przynajmniej po­
łowę. Mussę mieć pieniądze, bo mój mąż od 
trzech tygodni leży chory i nic nie zarabia!

— Z t- m ‘■'ąsłein npomninanłem! — odpo­
wiedział B rgt-n -zorstko. — Proszę przyjść 
wieczorem, mu-z*. n jpierw kazać zmienić p ie­
niądze, tera/, n e mam czasu.

— Ale niech pan nadporucznik słowa dotrzy­
ma. Tyle raz) mi pan już obiecywał.

Po tych słowach otworzyła drzwi cicho i wy­
szła. B rgert zaś otworzył okno, żeby trochę 
świeżego wiosennego powietrza napłynęło do.po- 
koju; za. ach ubogich lndzi, zmieszany z potu 
i  zgnilizny był mn wbtrętny. Z rzoźbionej szafki 
wyjął flakon z perfumami i zaczął je  rozpry­
skiwać na dywany i na oparcia krzeseł. Potem 
zadezonił.

Wszedł ordynans. Był to Rose, którego rot­
mistrz nie chciał trzymać w szwadronie, jako 
niepewnego człowieka i nieobowiązkowego.

— C m ja  ci nakazał, ty  Świnio ? — wrza­
snął na niego nadporucznik.

granice. Nie zapominaj my, że narodo wi, który 
nie chce wejść na śliską i npokarzającą drogę 
żebraniny po Europie i w parze z nią idącego 
szaleństwa, wolno tylko na takie działanie się 
decydować, którego powodzenie zależy od jego 
rozumn, dzielności i poświęcenia się.

Całe nasze polityczne działanie powinno się 
skierować do celn, kl,óry jnż w roku 1880 w 
swoim „Rzncie oka* na politykę Austrjacko Polską 
naznaczyłem jako przewodnią, konieczną tejże 
myśl, a mianowicie do ugruntowania wpływu 
austrjackiego na półwyspie Bałkańskim, a gdy­
by okoliczności na to pozwoliły na zawiązanie 
stałego związku celno wojskowego z Serbją, Ru- 
mnnją i B tłgarją, słowem, stworzenia federacji 
państw bałkańskich pod przewodnictwem An­
strji.

Wbrew ostatnim gazeciarskim wiadomościom 
jakoby Turcja miała dziś dążyć do przymierza 
z Rosją przeciwko Austrji, uważam to za rzecz 
prawie niemożliwą, nie wątpię bowiem, że Tnr- 
cja z pewnością wolałaby usadowienie się na 
półwyspie Bałkańskim wpływn austrjackiego jak 
rosyjskiego.

W każdym jednak razie, gdyby to niepraw­
dopodobieństwo miało się ziścić uważałbym za 
politykę wręcz samobójczą, — gdyby Anstrja 
zużywała swoje militarne siły i ekonomiczne 
zasoby w waice z sąsiadom, który najmniej jest 
dla niej niebezpiecznym i w clągn ostatniego
wieku nie okazał się jej nigdy nieprzyjaznym.

Mojem zdaniem w razie wybuchnięcia wojny 
na B&łkanie Anstrja powinna w niej zachować 
Ścisłą neutralność i co najwyżej zapewnić swoją 
pozycję strategiczną zajęciem Nowego Bazaru do 
czego jest upoważnioną przez kongres berliński, 
a więc i przez samą Tnrcję.

Groźba europejskiej wojny będzie dotąd wi­
siała nad Europa, dopokąd pozwoli się Serbji, 
Czarnogórze i Bnłga-jl prowadzić ciągle rewolu­
cyjną politykę w Macedonji przeciwko Turcji. 
Na to nie ma innego sposobu jak dotrzymanie 
słowa wypowiedzianego prLez Anstrję i Rosję, 
że w razie doprowadzenia do wojny, państwa 
bałkańskie nie mogą liczyć na niczyją pomoc.

Rola e«ynna Austrji mogłaby się dopiero za­
cząć po niepomyślnym wyniku ich wojny z Tar­
kami, ale jeżeli Anstrja powstrzymałaby ich no­
we podbicie przez Tnrcję, to była Dy do najwyż­
szego stopnia naiwną i nieoględną, gdyby spo­
koju swojego i całego cywilizowanego świata 
nie zaDerpleczyła na.»-przyszłość utworzeniem fe­
deracji bałkańskiej rod swojem przewodnictwem 
t. j. objęciem wojska i polityki zagranicznej tycb 
państw w swoje ręce i niedopuszczeniem przez 
to do wywoływania rozrnehów w Maeedonji prze 
ciwko Turcji. To jest mojem zdaniem jedyna 
droga zarówno do przecięcia ciągłej rewolncyj- 
nej propagandy przeciwko Turcji, jak do zrobie-

— Żebym nikogo nie wpnsrczał, bez zaanon­
sowania — odpowiedział Róse pokornie — ale 
ta kobieta przeszła koło mnie i nie mogłem jej 
przeszkodzić.

— To ją  trzeba było ze schodów zrzucić, ty 
niezdaro, jak  mi jeszcze raz kogo wpuścisz, nie 
spytawszy mię przedtem, to dostaniesz przez łeb, 
że zapamiętasz, bydlę nikczemne.

I  nderzył Fosego w twarz z obu stron, po- 
czem otw arł drzwi i wypchnął go na korytarz.

— A jak ta kobieta wieczorem przyjdzie, to 
jej powiesz, żem wyszedł! — wołał za nim.

Zaledwie Borgert usiadł z gazetą przy oknie, 
gdy znowu zabrzmiał dzwonek n wejścia. Ktoś 
dzwonił krótko i energicznie. 'Wszedł Rose z za- 
płakanemi oczyma i wygłosił:

— Jakiś pan chciałby w bardzo pilnym in­
teresie z panem nadporncznihiem pomówić.

— Jak  się nazywa? — Pyt*j się zawsze o 
nazwisko.

Ro e wyszedł i zaraz wrócił.
— Nie chce powiedzieć nazwiska, ale konie­

cznie ehce z panem nadporncznikiem mówić.
— Poproś!
Za cbwilę wszodł do pokojn pan ze skórzaną 

teką pod pachą i przedstawił s ię : sekwestrator 
Krause.

— Daruje pan nadporucznik, że przeszka­
dzam, ale mam tn dla niego pewną drobnostkę.

I  wyjął z teki grubą kopertę podał ją  B or- 
gertowi, który jednak nie stracił pewności sie­
bie i odparł uprzejmie:

— Ach, już wierni To zresztą jnż wczoraj 
zapłacone, idzie o drobną snmę, którą jestem wi 
nien mojemu krańcowi.

— O ile ja  wiem, panie nadporucznikt, idzie 
tn o skargę firmy FróhlicŁ i Spółka. Zaskarżo­
ny dłng wynosi cztery tysiące marek za dostar­
czone meble.

— Ach, to ta  historja! Ci dobrzy ladzie mo­
gliby sobie tegr byli oszczędzić. Mój bank ode­
słał przedwczoraj całą należytość.

— W takim razie tem lepiej — odpowiedział 
Krause. — Moje uszanowanie!

nia możllwem, zaprowadzenia przez Tnrcję żąda­
nych i przyobiecanych reform.

A wobec tej alternatywy, niech pamiętają 
wsryscy Słowianie zaiówno austrjaccy jak po­
łudniowi o tem, że biczem nieuzasadniona nie­
nawiść przeciwko dzisiejszej Anstrji i nieprze- 
jednaność i nienawiść do wszystkich niesło­
wiańskich Indów zamieszkujących Anstro-Wę­
gry nie daje siły, ale osłabia możność skon­
solidowania się sprawy słowiańskiej, która wów­
czas tylko może się rozwinąć, jeżeli sprawie­
dliwość, wyrozumiałość i miłość chrześcijańska 
względem innych stanie się jej dnehem ożyw­
czym.

Rozstrajanie dziś Anstrji, tego jedynego mo­
carstwa, w którem koncentrują się dziś ludy za­
chodniej Słowiańszczyzny, może tylko do jednego 
doprowadzić celn, do popierania przewrotnej po­
lityki Pros, dążącej do zagarnięcia Rosji pod 
swój wpływ i utrzymywania nieustającego fer- 
mentn i nieustających zawiści pomiędzy naroda­
mi słowiańskimi.

Całe dzieje ludzkości to jedeu ciąg walki 
prawdy Bożej, miłości i sprawiedliwości z kłam­
stwem i zawiśeią. Kto o tem zapomina, ten san: 
skazuje się na ślepotę polityczną, ten mnsi wa­
łęsać się bezmyślnie po manowcach utylitarnej 
polityki, tego bezdusznego płodu, panująeego dziś 
w świecie materjalizmn.

Powinn!śmy o tem pamiętać wszyscy zaró­
wno Polaey, jak Słowianie, że tylko głęboka 
wiara w rządy Opatrzności prowadzi do zrozu­
mienia hlstorji i do zdrowego i zapewniającego 
przyszłość narodową politycznego działania.

Powinni pamiętać o tem przedewszystkiem 
ci nasi petersburscy Polacy, którzy „ przywykli 
pomijać pierwiastki religijne, jaso rzeczy nieru­
chome, jako zabytki przeszłości i przedmioty 
osobistego przekonania osobników* i którym jest 
„bez porównania łatwiej tworzyć kombinacje na 
grancie bezwyznanionym nowożytnego pańitwa*.

I  pytam się do jakiego rezultatu doszli oni, 
już nie mówię w polityce, ale nawet w rosyj­
skiej opinji publicznej ?

Oto, że najbliżej stojące petersburskiego 
„Kraju* organa, że organ księcia Uchtoroskiego, 
„Sl. Petersbnrskija Wiedomosti", w imię tej ła­
twości, w imię tych na utylitaryzmie polegają­
cych kombinacyj, bije dziś pokłony przed cesarzem 
Wilhelmem i nważa Prusaków za rzetelnych Ro­
sji i Słowiańszczyzny przyjaciół 1

Niechże pamiętają o tem także Rosjanie, 
niech pamiętają o tem wszyscy Słowianie, że ten 
rzetelny przyjaciel staje dziś ramię do ramienia 
z cesarzem Mikołajem I I , pane m Kramarzem, 
z panem Srbem, panem Stefanem Radiczem i in­
nymi słowiańskimi patrjotami, ale tylko dlatego, 
żeby niedopnścić pod żadną formą skonsolidowa­
n i  się Słowiańszczyzny, żeby rozdwajać ln ly  
słowiańskie zarówno w Anstrji. jak poza An-

— Adieu, pinie Krause, chciałbym powie­
dzieć „do widzenia*, gdyby nie to, że pańska 
wizyta nie zawsze jest przyjemna.

Gdy Borgert został sam, rozerwał kopertę i 
szybko przebiegł eszyma treść pisma.

To było fatalne! Meble je  zcze niezapłacone 
a jnż były zastawione, choć w kontrakcie kapną 
było wyraźne zastrzeżenie, że do czasu zupełne­
go spłacenia należytości, meble są własnośeią 
dostawcy.

Cztery tysiące m arek! Dnży pieniądz 1 Trze­
ba natychmiast pomówić z Leimanem, może ten 
co poradzi.

Naraz zauważył Borgert, że sekwestrator 
wcale nie wyszedł jeszcze przez ogród. Zawołał 
więc ordynansa i sp y ta ł:

— Gdzie ten człowiek poszedł?
— Na górę, panie nadporncznikn.
— Do Leimannów?
— Wedle rozkazn, panie nadporncznikn.
No, no, eóż ten miał tam na górze do robo­

ty ?  Czy i ci ugrzęźli w błocie? To byłoby nie­
przyjemne, bo Leimann był zawsze jeszcze osta­
tnim ratnnfciem: ręczył za obieeane wypłaty, lub 
pomagał uspakajać wierzycieli.

Tymczasem pan Kranse doręczył śmiertelnie 
przerażonej sąsiadce skargę fi-my W einsteic e t 
Comp., o zapłacenie czterysta marek za dostar­
czoną snknię jedwabną.

Pani Leimann wpadła w rozpacz i ja s  szalona 
goniła po pokoju. Co tu począć? Saąd wziąć 
pieniędzy? Chciała Borgcrta poprosć o tę su­
mę. Ale co on sobie o niej pomyśli? Straci dla 
niej cały szacunek.

Przez cbwilę stała bezradna na środkn po­
kojn i obiema rękami przyciskała bijące serce. 
Wreszcie zerwała się, wyszła i zaczęła schodzić 
tylnemi schodami.

Borgert siedział zamyślony przy oknie i nie 
powstał nawet gdy weszła, tylko jej ręką ski­
nął na powitanie. Przystąpiła do niego, pocało­
wała go cznle w czoło, poczem usiadła mn na 
kolanach, podczas gdy,on ramieniem otoczył jej 
kibić i pytająco popatrzył w oczy. (C. d. n.)
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strją, żeby iiie dopuścić do szczerych stosunków 
między Rosją i Austrją, żeby ugruntować swój 
wpływ w Rosji i używać jej za narzędzie nie­
woli krzyżackiej, ciężącej coraz sromotniej na 
eywili acii europejskiej i na wolności ludów sło­
wiańskich.

Kraków 22 lutego 1904 r.
Jerzy Moszyński.

W cytadeli.
XX.

(Dokończenie.)
Po drodze wstąpiliśmy do siostry i matki- 

staruszki. Prawie z niedowierzaniem mnie w ita­
no, czyli to ja  naprawdę; zapewne i zmieniony 
byłem nieco.

Pi sililiśmy się na prędce, tak samo mój do­
zorca, podczas gdy szwagier zaprzęgał do bry­
czki. Ostatnia to formalność nieunikniona, choć 
już nie straszna.

W gminie nie zastaliśmy nikogo. Zatrzymani 
i ugoszczeni przez znaną panią pisarzową, cze­
kaliśmy do godz. 11 w nocy na powrót męża.

Piearz gminny ucieszył się, widząc mnie i po 
załatwieniu fora alności zakończył z uśmiechem:

— No, teraz pan zapewne już nie popróbuje 
po raz drugi ucieczki?

— Jak Bóg da! — odpowiedziałem — lepiej 
nie dowierzać.

Roześmiał się, potrząsając mi rękę na poże­
gnanie, pewny, że po rez drugi nie popróbuję, 
że mi się odechciało ucieczki na zawsze.

Z powrotem sam powoziłem, bo woźnica omal 
nas nie wysypał do rowu. O północy, starannie 
wymyty, znalazłem się w czystej pi ścieli.

Przespałam cztery doby z rzędu, budząc się 
zaledwie tyle. ile tego wymagało zaspokojenie 
głodu.

Żona tymczasem przygotowywała wszystko, 
co potrzeba było do ponownej podróży.

Wprzód jednakże należało wydobyć z powro­
tem na Pradze zatrzymany mi zegarek złoty, 
nóż i nieco gotówki.

Pojechała w tym celu na Pragę. Dowiedzia­
ła  się tam, że pieniądze i zegarek wysłane, że 
natomiast o nożyku nic nie wiedzą.

Nie chcąc zwłastcza zegarka, mającego pe­
wną wartość,*'zostawiać na łasce wątpliwej uczci­
wości m< sklewakidh czynowników, sam się wy­
brałem do naczelnika powiatu. Drogą nader cie­
kawych dochodzeń w biurach powiatu, poczty, 
znown powiatu, wymogłem wydanie zegarka. Go­
tówki natomiast, zarówno jak noża, nie było ni 
śladu. Pocieszono mnie tem, że skoro nadejdą 
pieniądze z Pragi, czy Warszawy, to je odbiorę.

Korzystając z pobytu swego w Warszawie, 
żona po raz drogi wstąpiła na „zbomiak", a na­
stępnie na ratusz, by się dopominać o swą w ła­
sność.

O pieniądzach dowiedziała się ponownie, że 
są wysłane do No-o M m ka równocześnie z ze­
garkiem. Nie można było stwierdzić kto kłamał, 
lub gdzie utkwiły pieniądze. Nożyka natomiast 
jz'e było wogóle.

Wychodzące panie w sieni spotkały się z o- 
ficerem, dopytującym o cel ich przybyc!a?

Dowiedziawszy s;ę o co chodź*, z rozstawione- 
mi na krzyż rękami zaprosił przemocą napowrót 
do kancelarji, by urząd uchronić od podejrzenia 
niedbalstwa, lub nieuczciwości.

Nie udało się.
Noża nie było, m'mo, że wszyscy go sobie 

przypominali, dzięki temu, że zaopatrzony był 
w kompas i że nazwisko właściciela wyryte miał 
na stali ostrza.

Oficer latał po wszystkich biurach i zakąt­
kach, a obrażony na punkcie swej uczciwości do­
zorca, przeciw któremu gromadziło się podejrze­
nie, korzystał z nieobecności przełożonego, by 
paniom wydziwiać, że „o głupi nożyk włóczą się 
po więzieniach" i pokazując całą szufladę zapeł­
nioną różnymi „zapomnianymi" nożami, dodawał 
zachęcająco:

— Chce pani — mogę pani z pięć podaro­
wać.

Ale nie o pięć kradzionych, tylko o jeden 
jedyny własny nożyk się rozchodziło, którego w 
żaden sposób nie było można wydobyć. Nie roz­
chodziło się bowiem o nożyk wartości 1 marki 
niemieckiej, lecz o zasadę dochodzenia swej 
własności i o charakterystykę rosyjskich urzę­
dów i rosyjskich urzędników.

Nie doczekawszy się zatrzymanej mi na Pra­
dze gotówki oraz nożyka, najbliższą inną linją 
po raz trzeci wybrałem się do granicy.

U życzliwych nieznajomych znalazłem opie­
kę i pcmoc nad wszelkie oczekiwanie gorli­

wą.
Już u celu praw ie, ponowna pojawiła się 

przeszkoda w postaci obłożnej choroby.
Dkryto mnie starannie, w tajemnicy sprowa­

dzono zaufanego lekarza, postarano się o papie­
ry  legitymacyjne i odwieziono tym razem szczę­
śliwie.

Stosownie do legitymacji miałem do wyboru 
zostać albo blondynem, albo młodzieńcem o lat 
kilkanaście młodszym, niż jestem nim w rzeczy­
wistości. Wybrałem drugą możliwość, kładąc za­
rost w ofierze.

Osłabiony chorobą i drżący od dreszczy fe­
brycznych stanąłem po stronie, niestety pru­
skiej, gdzie mnie gwałtowniej poszukują, niż w 
samej Rosji.

Na dworcu podchodzi do mnie jakiś jego­
mość z urzędową, nieznaną mi czapką w towa­
rzystwie żandarma i zatrzymuje, pytając o na­
zwisko.

Zrobiło mi się ciepło.
Ale na wolę Bo3ką, prawię przybraną na­

zwę.
„Ach, das ist nicht der" — to nie ten, od- 

rzecze Niemczyskc, i dalej się puszczam w po­
dróż.

Na dworca poznańskim, gdzie dla wielkiej 
liczby znajomych spodziewać się mogłem niepo­
żądanego spotkania, położyłem się w wagonie 
okryty futrem.

Ale i tu mnie budzi stentorowy głos apte­
karza L., winszującego mi z zapałem wolności, 
w przekonaniu, że to już wszystko minęło od 
dawna.

Przysiadłem się do niego, mitygując rozle- 
wność wymowy i tłumacząc istotny stan rze­
czy, a rozglądając się równocześnie, czy inny, 
mniej życzliwie usposobiony znajomy nie wskaże 
mnie palcem.

Nazajutrz, 19 go stycznia r. b. stanąłem na 
ziemi neutralnej w Bognminie i Krakowie, wi­
tany i podejmowany serdecznie przez znajomych 
i życzliwych.

Gdyby nie zdenerwowanie wielkie, febra i 
rwący reumatyzm, snadniej bym zapomniał o 
tem, co minęło, co w sitach przykrych zmorą mi 
siada na piersi, co za kieszeń mi chwytać się 
każe w towarzystwie ludzi najszlachetniejszych, 
co każe się rozpaczliwie zrywać z m iejsca, gdy 
służąca cicho z za piec sięga, by talerz zmienić 
przy stole, co suplikacjami bitego do krwi obłą­
kańca mi brzmi w nocnej ciszy i co krzykiem 
monotonnym: o „Jezu!", powtarza mi zasłyssa- 
ne jęki ojca odchodzącego od zmysłów.

Poznawszy do gruntu Rosję urzędową, Ro­
sję złodzieji, czynowników, łapowników, popowi- 
czów i żandarmów, tem silniej wierzę w lepszą 
przyszłość naszego i rosyjskiego indu. Ba nawet 
żołnierz rosyjski', etapami prowadzony na równi 
z kajdaniarzami do koszar i służby, nie obroni 
porządku obecnego, gdy raz się zachwieje pa­
nowanie czynownictwa.

Joachim Sołtys.

Korespondencja.
JAWORZNO 24 lutego.

Z uzd Przemzzy. — Janorjno. — Drożyzna. — Brak 
wody. — Tjfus. — Niedostateczna policja. — Po­

drożenie piwa.
Miasteczko nasze liczące 10 tysięey mieszkań­

ców, należy do najdroższych miejscowości w kra­
ju naszym, już to z powodu bezpośredniego są­
siedztwa Prus, dokąd wszystko nasi handlarze 
wywożą, już to z powodu ogromnego napływu 
ludności roboczej, zajętej w tutejszyeh i praskich 
kopalniach, a wreszcie i nieurodzajna piaszczysta 
gleba do tego się przyczynia. O nabiał trudno 
tntaj nawet za drogie pieniądze; wszak mleko 
i po 24 hal. za 1 litr, masło po 2 kor. 40 hai. 
się płaci. Wołowinę znamy z opowiadania tych, 
którzy mieli szczęście oglądać ją  w Krakowie 
lub W iedniu; wół jest tutaj znany z opisów i 
legend, podobnie jak u. p. ichtyosaurns, a że 
nie piszę baśni tylko szczerą prawdę, niechaj 
posłuży za dowód fakt następujący- W roku n- 
biegłym pojawił się w lasach tutejszych niezna­
ny zupełnie zwierz, podobny do krowy, ale zna­
cznie ją  wielkością przewyższający. Tutejsze nem- 
rody orzekły, że to musi być żubr zbiegły z par­
ku księcia pszczyńskiego. Wyprawiono ogromne 
polowanie, ubito potwora i skonstatowano wresz­
cie, że ów żubr ubity jest sobie całkiem zwy­
czajnym wołem! To nie hum^ng 1 kto ml nie 
wierzy, niechaj odniesie się do tutejszego ma­
gistratu, gdzie mięso z tego domowego żubra 
sprzedawano.

Lecz niedosyć że środki spożywcze drogie, 
ale i jakość ich pozostawia wiele do życzenia, 
a taryfa dla piekarzy i rzeźników jest tntaj nie­
znaną.

Ale u nas biednym ludziom nawet brak wo­
dy odczuć się dajel 0 powodu kopalni woda *e 
studzien spłynęła wgłąb> skąd ją  olbrzymie ma­
szyny pompują i odprowadzają. Dla Jaworzna 
Istnieją wodociągi zaopatrujące nas wodą easkór-

ną ze starych zalanych szybów, wodą nietylko 
niesmaczną, ale obrzydliwą, nieczystą, często aż 
brunatną, że jej nawet do mycia się użyć nie 
można. Ludzie biedni narzekają na to, gniewają 
się na urząd gminny, że temn nie zaradzi i o 
sprowadzeniu wody źródlanej w dostatecznej ilo­
ści nie pomyśli. Gniew ten niesłuszny! Ja  wiem 
napewne, że kilku członków Rady gminnej my­
śli o nowych wodociągach i jeśli im Pan Bóg 
długiego życia udzieli, to z pewnością przed u- 
pływem tego stulecia będziemy pić wodę czystą, 
źródlaną, w dowolnej ilości. Ńa obecne ciężkie 
czasy taka woda zupełnie wystarcza, a me je­
szcze tę dobrą stronę, że będąc gęstszą zaspa­
kaja zarazem i głód. Że się pokaże kilka lub 
kilkanaście wypadków tyfusu, to bagatela, to 
tylko dla zastraszenia Prusaków, aDy na naszej 
stronie wiktuałów nam nie wykupywali. Czyta­
łem w pogranicznej miejscowości surowe ostrze­
żenia landrata, dotyczące stykania się z parafją 
jaworznicką z powodu tyfusu i zastanawiałem 
się, czy Prusacy boją się śmierci z powodu cięż­
kich grzechów swoich, czy z powoda tak szczę­
śliwego stanu na ziemi, iż w niebie niczego lep­
szego spodziewać się nie mogą. Mój Boże! nam 
życie tak ciężkie, iż pragniemy królestwa nie­
bieskiego, żaden landrat nam drogi doń nie u- 
trudiiia nakazem przestrzegania przepisów sani­
tarnych. odwiedzania licznie chorych na tyfas, 
bo zresztą cóż się sprzeciwiać wolnej woli ludz­
kiej i dopnstowi Bożemu!

W Prusiech człowiekowi ciężko pracnj’ącemu 
w kopalni lub fabryce rząd żalnej wolności dać 
nie chce i aby nie mógł wesoło zabawić się w 
szynku po dwutygodniowej pracy i puścić pie­
niędzy, zakazaną jest muzyka w dniaih wypłaty 
a żandarmerja czuwa nad porządkiem. — U nas 
dzień wypłaty jest zwykle dniem hulanki i we­
sołość, a że robotnik przehula część znaczną za­
robku, że zabawa kończy się rozbijaniem głów, 
kaleczeniem się, albo nawet i śmiercią, jak n. p. 
w ostatni dzień zapustów, to jest całkiem u nas 
rzeczą zwyczajną. Mamy konstytucyjną wolność, 
a więc nie należy ograniczać w niczem wolności 
osobistej, a zresztą nie ma jej kto ograniczać. 
Czterech policjantów na rejon, 63 kwadratowe 
kilometry wynoszący, toć przecie za mało, a wię­
cej ich ustanawiać— chociaż konieczna potrzeba 
tego wymaga—uważa się za zbyteczne ze wzglę­
du na ciężkie czasy, ciężkie czisy nie dla lu ­
dzi, ale dla gwarectwa. U nas bowiem wszyst­
ko reguluje wola gwarectwa. Ziawna utartym 
zwyczajem nic się tu zmienić nie może na le ­
psze bez woli gwarectwa; burmistrz, największa 
część radnych już przed wyborami rzeczywisty­
mi, są właściwie wybranymi, alDo raczej desy­
gnowanymi na tę godność, a otrzymawszy ją, 
czują się obowiązanymi myśleć, czuć i bronić in­
teresów gwarectwa, jako swego chlebodawcy lub 
protektora. A chociaż gwarectwo w nic tem ich 
nie krępuje i zwłaszcza odkąd nowy dyrektor 
objął urzędowanie, nie ma presji z góry, prze­
cież bojaźliwe oglądanie się na gwarectwo, oba­
wa, by go nie narazić na wydatki wielkie, stoi 
na przeszkodzie najżywotniejszym interesom pod 
osłoną wymówkf, że czasy dla biednych lodzi 
po katastrofie ciężkie i nie mogliby podołać cię­
żarom. Jest to wymówka; na biednych ludzi w  
gruncie rzeczy się nikt nie ogląda, na co łatwo 
przytoczyć przykłady. Zresztą o biednych ludzi 
lepiej starało się samo gwarectwo, wypłaciwszy 
ponad 50.000 bezzwrotnej zapomogi, niż ubole­
wający nad nim, w czczych słowach; a wydatek 
na wodociągi w trzech czwartych częściach prze­
szło musiałoby pokryć gwarectwo 1 ci, którzy 
biednymi nie są. Gwarectwo z pewnością ocho­
tnie przyczyniłoby się do budowy wodociągów, 
nie wzięłoby za złe Radzie gminnej powzięcia 
uchwały potrzebnej, ale trudno wymagać, aby 
nad nią miało prowadzić komendę. — Dosyć, ż» 
mamy kasyno z odkomenderowanymi ezlonkami.

Do innych niedogodności podrożono nam pi 
wo; za lichszy trunek tenezyński musimy płacić 
jak dawniej za okocimski leżak ; piwo okocim­
skie też w cenie podniesiono, a zawdzięczamy 
to soekulacji magnackiej, zakrawającej bardzo 
na ? — Jak  niegdyś w Białej p. L. Wiśniew^- 
ski, objąwszy propinację, rozsierdził się na ży­
dów i zdawało się zrazu, iż żywcem ich poły­
kał będzie, a później z nimi się zoratał, naśla­
dował i w końcu przewyższył, tak i tu coś po­
dobnego miało miejsce. Propinację odebrał ży­
dom pan z panów, przez klika tygodni nif 
kowało wielu, aż wre?^«ió wytargował na, n‘Ch. 
126.000 koron i od*«jpił i™ ją  w -*upełh 'i-— 
Pan z panótf aprtfDiłj żydzi Ł.nekni&*
cja, odbije się na biednej, t«k niby żałowanej,, 
ludność.,'któ-a ze swej bieszeni te  ty s ią c  za­
płaci- Jaka szkoda, *e s*§ cofnął hr. Z. .ojski: 
p iebyłoby to nastąpiło z pewnością.

Ciekawe a interesujące stosunki tutejsze opi­
szę dokładnie nieco później.
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Pochodzenie arlekina.
W  wybornym dziele pod powyższ em tytułem 

bada dr Driesen czy ten wesoły sowizdrzał po­
chodzi naprawdę z włoskiej, a jeszcze dalej w ty ł 
idąc, ze starorzymskiej komedji. Opierając się 
na fakcie stwierdzonym, że słowo arlekin jest 
pochodzenia francuskiego (spotkać je można już 
przed rokiem 1100, a zatem na 450 lat przed 
włoską „commedia dell arte* wraz z jej arlec- 
ehino“) badał on znaczenie tego słowa i śledził 
zmiany, jakim to słowo i pojęcie z biegiem stu­
leci ulegały. Wyniki tych studjów są następu­
jące: Nie Włochy, ale Francja, a raczej Paryż 
je s t ojczyzną arlekina. Jestto znany w podaniu 
ludowem od wieków, przysłowiowy oberwus, łach­
manami odziany arlekin o djahelskiem nazwisku 
i szatańskiej zręczności ciała, znany z ludowych 
maskarad, który w Paryżu dostał się po raz 
pierwszy na deski teatralne. Około roku 1572 
włoski aktor z Paryża wprowadził tę  ulubioną 
figurę do .commedia dell a rte“. Podanie, kościół 
i tea tr pracowały wspólnemt siłami nad rozwi- 
n^ciem  tej dziwnej postaci. l*go maja 1262 ro­
ku grano w Arras pod gołem niebem dramat 
Adama de la Hale.

W  sztuce tej, traktującej o dobrej wróżce 
Morgne, która sprzyja prawomyślnym mieszkań­
com Arrasu i świadczy im w tej nocy majowej 
dobrodziejstwa, występują arlekiny jako straż 
przyboczna czarodziejek. Z ^to ją  się >ni już nie 
jako pokutujące dusze według kościelnego wy­
kładu, ale jako legendowe duchy powietrza. Pa­
nem ich jest król Hellekin, książę czarodziejek, 
kochanek pięknej wróżki Morgue. On sam je ­
dnak w sztuce nie występuje. Jako posła używa 
jednego z swoich arlekinów, Ważna, który sta­
nowi łącznik między zakochana parą. Ciekawy 
je s t strój, maska i gęsta tego pierwszego komi­
cznego arlekina. Ustawicznymi szybkimi ruchami 
stara  się ten demon powietrzny nzmysłowić pu­
bliczności, że nie przywykł stać na ziem i; stwa­
rza się przez to z jednej strony źródło niewy­
czerpanego komizmn, a z drugiej typowa dla 
wszystkich arlekinów cecha ruchliwości żywego 
srebra. We włoskiej komedji doznał arlekin 
gruntownej przemiany, która, przyjęła się pó­
źniej i w Niemczech; z djabla stał się człowie­
kiem. Marivaux wprowadzając go ponownie do 
komedyj francuskich nadaje, mu dowcip i grację. 
Z akrobafy staje się on aktorem. Ale i ten typ 
arlekina z biegiem czatu wysubtelnił się jeszcze 
bardziej, tak że poprzeduik jego nśmiecnałoy się 
doń głupkowato, okrążałby go skokami małpy 
i lżył grabymi wyrazami, ten łachmanami okry­
ty  urwis o szatańskiej zręczności ruchów i dia- 
belskiem nazwisku.

k r o n i k a ’”"
Ńllridsrzyk ksielslny. DaiS "wątek Suchy dzień. Włó­

cznia i Uwoidzie Pana Jezusa. Zygfryda biskupa i Wiko- 
ra męczennika; w sobotę Suchy dzień. Małgorzaty z Kort. 
i Aleksandra biskupa.

kaieidarzyk litraiaalaziy. \ , schód słońca rozpoczął si« 
dzid o godz. e junut 36, zachód przypada o gods. 5 n.i 
nut 9, długość Inla godzin 10 minnt 33.

f i is p w ja  a t y l k t  k  :

Z K R AJU .
Hakatyzm W Rytrze. Wiadomem jest powsze­

chnie. jak opłakaną jest dola rubotnika w dobrach 
żydowskich lub niemieckich, nabytych w Galicji tyl­
ko w cela eksploatowania. Ale w Rytrze, w dobitch 
W ora  Lublega, ucisk robotników pod jedaym wzglę­
dem przechodzi usrelkie granioe. Oto próbka, jak 
tam postępują z polskimi rubotnikami.

Frzed kilku laty, delegat towarzystwa kółek rol­
niczych założił w Rytrze kółko rolnicze, tak dla 
podniesienia ośuiaty wóród robotuików, jakoteSs w tym 
celu, aby dla nich utworzyć scółkę spożywczą, a tom 
zamem wyrwaó ich z rąk lichwiarskich jedyrego do­
stawcy artykułów spożywczych i szynkarza, Salomona 
Yoglera, który za drogie pieniądze liohe dawał to­
wary, a przytem ludzi rozpijał. Robotnicy widząc 
w tej spółce jedyny sposób wyzwolenia się z rąk 
żydowskich i lepszą dolę, jak jeden mąż przystąoili 
do stowarzyszenia. Zarząd dóbr na razie obiecał aać 
lmieszczenie na sklepik w starej karczmie i nowe 
stówa, zyszenie słownej i czynem poprzeć. „Ale żyd 
byb chytr-eiszy nad wszystkie inne zwierzęta ziemne“, 
mówi b olja. Więc „eż i Vogier zakręcił się gdzie 
należało i to tak skutecznie, że w parę dni założy­
ciel kółka rolniczego ^słyszał w zarządzie dóbr, że 
Li “bieg karczmy na sklepik nie da i swoim robotni­
kom do żadnych spółek spożywczych lub innych to- 
warzygtw uaifż ó nie pozwoli Tak wtęr. u<voiwe usi

łowauia ludzi dobrej aoli spełzły na niozem. Zwy­
ciężyła zasoóa: „Im ciemniejszy i uboższy robotnik, 
tern dogodniejszy dla miljonera.

Bieda Wojtek z Barcie.
Komitet wystawy przyrodniczo-lekarskiej i hygie- 

n’cznej X Zjazdu lekarzy i przyrodników Polskich we 
Lwowie w roku 1904 przypomina, że termin do wno­
szenia zgłoszeń przedmiotów na wystawę przeznaczo­
nych, upływa z końcem miesiąca lutego b r.

Po upływie tego terminu zgłoszone przedm'oty 
będą mogły byó tylko w takim razie na wystawę 
przyjęte, jeśli komitet rozp ircądzL,ć będzie jeszcze sto- 
sow nem miejscem na ioh pomieszczenie.

Ze względu zaś, że napływ zgłoszeń jest bardzo 
wielki, a wystawa zapowiada się niezwykle dobrze, 
leży w interesie samych wystawców, by z wnosze­
niem swych zgłoszeń się pospieszyli, a to tern bar­
dziej, że przedmiotów późn!ej zgłoszonych nie będzie 
można uwidocznić w katalogu, wystawowym.

Defraudacja w Kasie chorych. „Kurjer Lwow­
ski" donosi, że aresztowany dyrektor Kasy chorych 
robotników budowlany h Żelaszkiewicz miał w chwi­
li aresztowania przy sobie rewolwer, któ-y jednak po 
przesłuchaniu w policji oddał dobrowolnie komisa­
rzowi mówiąc: „w«ź )ie tc, zamknijcie mnie, bo po­
pełniam defraudację".

Wczoraj wieczorem znanym był faktyczny stan 
malwersacji Żelaszkiewioza.

Żelaszkiewicz sfałszował 14 książeczek Kasy osz­
czędności na sumę 13 175 kor. Gdy się doda do le­
go zdefraudowany fundusz związku kas chiryoh przy 
stowarzyszeniu przemysłów m, budowniczych, mura­
rzy i t. d., oraz zaginioną książeczkę Kasy oszczę­
dności na około 600 kor., stanowiącą fundusz na za­
łożenie kapeli w stowarzyszeniu robotników budo­
wlanych „Ogniwo", kwotazdefraudowana wynosi, we­
dług przeprowadzonego do wczoraj wieczorem szkon- 
tra przerzło 20.000 kor. Szkontrum trwa dalwj. 
Część zdefrandowanej kwoty ma byó zabezpieczoną 
na realne ści Że'a«zkiewicza Wczoraj przybył do Lwo­
wa teść żelaszkiewicz p. Płonka i rozmawiał z nim 
wobec sędziego śledczego. Żelaszkiewicz przyznał się, 
że pofiłszował książeczki na snmę 14.000 kor.

Proces przeciwko polskim robotnikom. W By­
tomiu rozpoczęła się wczoraj przed trzecią Izbą 
karną rozprawa, pod przewodnictwem dyrektora sądu 
kraj Pillinga, przeciw robotnikom, oskarżonym za 
rozruchy wyborcze w Fucie Laury podczas ostatnich 
wyborów do Sejmu Rłeszy.

(Jak wiadomo, trybunał Rzeszy w Lipsku skaso­
wał wyrok, zapadły w tej sprawie we wrześniu i po­
lecił przeprowadzenie ponownej rozprawy).

K R A K Ó W , 26 lutego.
Krakowsku Rada powiatowa odbyła wejczwar- 

tek, t. j. dnia 25 lutego zwyomjne poaLdzerie, na 
którem dokonano wyboru prezesa i wioepiezesa Rady 
powiatowej.

Prezesem jednomyślnie wybrany p. S k i r l i ń s k i ,  
wiceprezesem p, di Stefan S k r z y ń k i .

Konferencje rekolekcyjne. W kościele) św. 
Barbary rozpoczną się z dniem 28 b. m. konferencje 
rekolekcyjne dla mężczyzn pod kierunkiem ks. Bi­
sztygi T. J. Konferencje będą trwały do dnia 4 
marca i zakończą się wspólną Komunją św.

II. Konferencje dla mężczyzn będze prowadził ks. 
Stefan Bratkowski T. J. od dnia 14 marca do 17 
tegoż miesiąca oodz:ennie o godz. 7 wieczorem.

Rekolekcje dla pań rozpoczną g ę z dniem 7-go 
marca o godz. 4 po pułndniu i będą trwały do dnia 
11 marca. Prowadzącym będzie ks. A. Boc. T. J.

Nowi sędziowie przysięgli. Wczoraj przed po­
łudniem odbyło się w binrze prezydjalnem sadu kra­
jowego karnego losowanie ławy sędziów przysięgłych 
na kwietniową kadencję rozpraw.

Losowaniu przewodniczył wiceprezydent sądu kr 
karnego dr Pogorzelski, w asystencji starszego radcy 
p. Gałkowskiego i radcy Małdzińskiego, zastępcy 
proknratorji dr K. Czyszozuna, oraz delegata Izby 
adwokackiej dra Br. Gnńkiewicza.

Sędziami przysięgłymi wylosowani zostali: Bole­
sław Bauman, nrzęd.ik T>w. wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie; Piotr B jarski, sekretarz resursy; Ignacy 
Bukowski, urzędnik Towarz. wzaj. ubezp.; Maurycy 
Dattntr, przedsiębiorca; Leon Frommer, księgarz; 
dr Rudolf Friihlicg, adwokat; Krz’mierz Gadomski, 
właśe ciel realności; Andrzej Gcłkowski, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezpieczeń; Henryk Hoffnanu, urzędu. 
Kasy oszczędności krakowskiej; Jakób Kupfermsnn, 
kapitalista; dr Zygmunt Landsi, lekarz' Teodor Le­
śniak, właśo. dóbi Wróbbwtae, Karol Markus, bla­
charz; Zygmunt Mendelsburg, bankier; E mmd Mi- 
kieska, piernnarz; dr Enil Muiz, lekarz; Wolf 
Nattel, kupiec; Stanisław Neuwerth, knpiec; Stani - 
sław Niedośpiał, wł. hotelu; Mojżesz Ohr nsteln, ku­
piec; Ja^ób 01“jac, stoiarz; Józef Płonka, zegarmistrz; 
Joachim Ritterman, kupiec; Salomon Schauer, zegar­
mistrz; Samuel Sohenker, kupiec; Waiysław Soko­
łowski, urzędnik Kasy oszczędności; Leopold Stohr, 
restaurator; Izrael Sueiser, kupiec winny; Aleksan­
der Szafrański, przedsiębiorca pigrzebów; dr Ladwik 
Sziliy, adwokst; Antoni Szalik, kupiec; Wojciech

Znakomite piwo trzcinickie
powagi^ekavskie zalecane}.

Sznajdrowicz, kuśnierz; Karol Zają ziowski, rzeźuik; 
Jan Zatorski, właściciel reais.; Leon Zieleniewski, 
właściciel fabryki maszyn.

Sędziami przysięgłymi zastępcami wylosowan ze­
stali: Wincenty Burzyński, stilarz w Krakowie; F  ir- 
man Dunaj, szynkirz w Krakowie; dr Izydor Feuer- 
eisen, adwokat w Podgórzu; Stanisław Gwóźiź, wł. 
realn. w Kranówie; Władysław Hubicki, właściciel 
realn. w Podgórzu; Józef Jaueeki, kupieo w Dębni- 
kaoL; Józei Nowak, wł. realn, w Podgórzu; Leor 
Sohenker, szynkarz w Podgórzu; Herman Statter, re­
staurator w Krakowie.

Koncert dra Władysława Żeleńskiego w Tar­
nowie. Dnie 3 marca o wpół do 8 wieczorem, od­
będzie się w Tarnowie konoert Żeleńskiego, z współ­
udziałem p. Z >fji Pilarskiej, p. dra Jeadla. chóru i 
orkiestry wojskowej. Wiadomo, że dyrekt r.-m Tow. 
muzycznego jest p. Stefan Sarzyński, pod jego kie­
runkiem instytucja rozwija się pięknie i daje wybo­
rowe programy koncertowe.

Tym razen dyrekcję i akompaniament obejmie 
sam kompozytor. Koncert rozpocznie „Uwertura z Jan­
ka", poozem „Damkę Janka" wykona ~ dr Jendl 
Panna Pil’ -ska odśpiewa dwie arje irai ouskie i zze • 
rrg pieśni Żeleńskiego do słów Mickiewicza, Odyńoa, 
Lenartowicza, Asnyka i Tetmaiera. Chór mieszany z 
orkiestrą i głosami solowemi, odśpiewa „Noc Majo­
wą". Solowe partje wykonają panie Saptażanka i 
Królikowska, pp. dr Jeudl i Wilczyński. Nadto or­
kiestra odegra Poloneza elegijnego, Gawina 1 Suitę 
tańców polskioh: a) PoloneJ, b) Krakowiak, c) Mt 
znr Koncert cdbęazie sic w sali kasynowej.

Z „Czytelni dla kobieta We środę 24 lutego, 
wygłosiła w „Czytelni dla kobiet" p. dr Zofjc Da­
szyńska C-olińska odczyt: „Kartka z dziejów czarownic 
18 wieku w Polsce". Wobec licznie zgromadzonych 
gości, przedstawiła prelegentka w ba wny i zajmują­
cy sposób czasy, gdzie zabobon i  przesąd tak wiżpą 
grały rolę w życic. Cytując odpisy procesów z ów­
czesnych kronik kryminalnych, wykazała jak nłahe 
powody s;awały się przyczyną tortur i śmierci po­
sądzanych o ozary

Gwiazda" stowarzyszenie rękodzielników polskich 
urządza w niedzielę dnia 28 lutego b r. w lokalu 
własnym ulica Graniczna l. 6 przedstawienie amator­
skie na pomnożenie funduszów tegoż stowarzyssenia. 
Na program składają się następujące sztuczki: I. „Lo- 
renzc i Jessyka“, fraszka soeniozna w 1 akcie L. 
Kwiecińskiego; II „Tajemnica", komedja w 1 akcie 
St. Fjbnań«kiego; III. „Zuch dziewczyna", operetka 
w 1 akcie K. Z. Początek o godzinie 7 wieczorem 
Ceny miejsc dla członków trzęsło 30 ot, miaj»e> 
stojące 15 ot ; dla ritcrlonków krzesło 40 ot., miej­
sce ctojąue 20 et.

Wydział Towarzystwa samonomooy leaarzj przy­
pomina, że wame zgromadzenie Towarzystwa odbędzie 
się w niedzielę 28 lut go o gola. 10 w „Collegium 
nivum “.

Przf dstawleniją amatorskie la dochód Przy­
tuliska weteranów, odbędzie się w sali „Sokoła" dn. 
6 marca. Grono amatorów złożono z 7 pnń i 7 pa­
nów odegm: „Fosażną jedynaczkę", Fredry syna i 
francuską jednoaktówkę „Przysługa*.

Crządzeniem przedstawienia zajmują się panie: 
Miklaszewska, Jordanowa i Niewiarowska.

Nie wątpimy, że szlachetny oel, sympatyczni, 
wykonawcy i oaŁ. sabawa, ściągną do sali „Sokoła" 
tłumy publiozucśoi.

Z .nlcjatywy prof. Ulanowskiego, prezesa kra­
kowskiego oddziału Towarzyttwt Pedagogicznego, od­
będzie się w niedzielę dn. 28 b m. o godzinie 5-ej 
po południu w uli Uniwersytetu Jagiellońskiego, ze­
branie, celem założenia „Towarzystwa przyjaciół nau­
czycielstwa Indowego". — Celem Towsrzrstwa ma 
bjó zakładanie sanatoriów dis nauczycieli. — Do wa­
żnej tej sprawy wrócimy jeszoze.

Odroczenie wystawy, w  tym roku na wio«ę, 
zostaną otwarte dwie wielkie rrszechświatowe wysta­
wy, a mianowicie, jedna w St. Louis, a druga w 
Dusseldorfie. Dlatego też artyści nasi którzy obie te 
wystawy obsyłają, nie będą w możności zaopatrzyć 
swojemi dziełami wystawy jubileuszowej. Ł tego po­
wodu na pos edzeniu dyrekcji Tow Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w poniedziałek 29 b. m. ma bvó postawio­
ny wniosek o odroczenie wystawy jub leuszowej kra­
kowskiej. Na tam samem posiedzeniu dyrekcja roz­
strzygnie kwestję zakupna dzieł do losowania za rok 
1903

Dezerter z Portu A -turt Jest nim Hanryk L i­
ci i, podoficer wojsk rosyjstich, który w tych dniach 
zbiegł z ErMestwa do Frakowa, a obecnie obwinio­
ny o niezapłacenie 5 koron za pobyt w hotelu znaj­
duje s5ę w *ireszcib policyjnym. T wierdzi on, że rrzed 
dwoma laty został wysłany z wojskiem na granicę Chin 
’ pokazuje ranę n t ręor, zadaną noż9m Chińczyka. 
Opowiada on wiele szczegółów o Porcie Artun., któ­
ry widoczne zna. Wyraził przekonanie, że Por'; Ar­
tura jest nie do zdobycii, gdyż wejście do porta jest 
ogromnie wąskie, a nadto port otaczsją dwa wyso­
kie, silnie ufonjfirowaae wzgórza. Twierdzi dalej, 
że Port Artura j^st zaopatrzony w żywnośó na 4 la-

Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 
i krzyżami zasługi

Reprezentacja Browaru trzcinickiego l  K L O M I N K A
to K ra k o w ie  u l. S zew ska , l. 13 .

(Cenniki na żądanie (pysyłft się).



Nr. F,7 „ G h O S  N A R O D U * * 26 lwiego S
ta. O A lei sieje w ie w y ra ia  się  Dez u szsn^w eu ia , jako
0 łapowniku. Załoga, zu»jlująca się w Porcie Artn- 
ra składać s:ę ma przeważnie z Polaków. Ł. peł­
niąc służbę na okręcie rosyjskim, porozumiał g ę z 
jednym marynarzem ze statku angielskiego, który go 
ukT^ł pod węglami i przywiózł do Odessy. Poniew aż 
H. Ł opuścił służbę wojskową jako dezerter, w ęc 
też za powrotem do Rosji żela go kara śmierci 
przez rozstnelenie. Pros’ więc ze łzami w oczach, 
aby go Rosji nie wydawano. Zeznania jego czynię 
wrażenie wiarogodnyoh.

Pożar na ulicy Michałowskiego. Wczoraj zgło­
siła się na B»»cję peżamę p. Morawska oznajmiając, 
je w jej domu przy nl. Michałowskiego pod 1. 14 na 
drusriem piętrze, wydobywa się dym z pod pieca. Na 
miejsce wypadku wyjechał 3 fluton straży pożamrj 
z p. Nowotnym. Straż ataierdziła, i i paliła się belka
1 porroga na I piętrze. Wyrąbano więc natychmiast 
podłogę i rozebrano piec; po 2 godz nuej pracy, nie 
bezpieczeństwo usunięto zup. łaie.

N E K R O L O G  JA .
Stefan Gozdawa R e k l e w s k i ,  <bywatel ziemski, 

'.ooa.ł w Pietrztjowioaoh w Królestwie Polskiem w dniu 
19 b. m., przeżywszy lat 76.

G a b r y e l t b i  k ip n je , sprzedaj o i najmuje: 
órtepiany, pianina, harmouje 1 p ia m o le  — 

krajowe i zagraniczne nowe 1 przegrane — 
sa gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

Reps-iuar teatru niejakiego.
W  sobotę 27 lutego: „Eros i Psyche , powieść sceni­

czna w 7-min oddziałach, Jerzego Żuławskiego (no­
wość).

W niedzielę 28 lutego o godz. 3 po po>r Inin: „Syn 
m arnotraw ny ', krotoehwila w 3-ecta aktach, G renetD an- 
oourta (ceny zniżorel

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Eros 1 Psyche ', po­
wieść sceniczna w 7-miu oddziałach, 'Jerzego Żuławskiego 
(pc raz drugi).

Ruperiuar teatru ludowego.
W  sobotę 27 lutego na uczczenie rocznicy bitwy noó 

Grochowem : .K rw aw a W jgilja", obraz dram. z powstania 
z r. 1803 w 1 akcie przez Stefana Zawolskiego; „Nie mów 
hop, aż przeskoczysz", przysłowie d u m  w 1 akcie Ig. hr. 
Bobrow skiego: „W ig  l.a  ćvr. Andrzeja". sztov.a ludowa 
w 1 akcie ze śpiewami i tańcami przez Franc DournSka.

W niedzielę 28 iniego o godz. 7 w ieezorem : „Królo­
w a przedmieścia", wodewil w 6 aktach K. KrumłowskiegJ.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(A  dnie powszednie o godz. 7, vł niedzielę i św ięta o 
godz. 6 wieczór. Dwie s„ałe sale w ykładow e: sala n r 62 
im  K ope-rika w „Collegium noynm", I I  p. i aula 1 wytk 

szej szkoły realne] przy ul. Studenckiej .
W  piętek 26 lutego : Roman D m ow ski: „Ooi lnictw o 

narodów europejskich ? innych częćciach św iata % I I I  i 
ostatn i w ykłaJ („Collegium noyutn")

W sobotę 27 lu te g o : Dr Lucjan R y d el: „O Don K’- 
,,zocie“ . iirw. itest> •, I I  i ostatni wykład (szkoła 'ea ina).

W niedzielę 28 lu tego : gro t. Uniw. dr K azim nrzM o­
rawski : „O cesarzu rzymskim Auguście", I  wykład (szko­
ła realna).

Kącik humorystyczny.
W sądzie.

Sędzia (do cs-aiżonego żebraka o wyglądzie gran­
da h szpańskiego)

— Czy oskarżony żibrał z r.ędzy?
— Nie, wielmożny panie sędzio — z tradycji.
— Jakto?
— W naszym redzie ż:bi nlna jest dziedz z ią. 

Bo widzi pan sędzia — w naszym klejnocie rodo 
w ;b  — figuruje na b aVm polu żółta torba.

Dział ekonomiczny.
Rizprawa ofertowa w  dnia 8 minia 19(14 r., 

o 10 tej godzinie przed poładniem, odbędzie się w lo­
kalu urzędowym komisji administracyjnej tutejszego 
pułku obrony krajowej Nr 16 (lokal Nr 75, budy­
nek IY w kasami na Krowodrzy) rozpruwa ofertowa 
w sprawie zapewnienia naprawy prześcieradeł, koców 
letnich i zimowych, poduszek, sienników, materaców 
etc. na przeciąg lat trzech, począwszy od 1 kwietnia 
1904 r.

Oferty nadsyłać należy najpóźniej 8 marca b r. 
do godziny 9 rano, do pułku obrony krajowej Nr 16. 
De ofert dołączyć nnleży wadjum 50 krron, w go­
tówce lub w papierach wartościowych. Kaucja wyno 
si 100 koron i m* być złożona natychmiast po przy­
jęciu oferty. Waronki kontraktu przeglądać można co 
dzień od 10 — 12 godz. rano i od 2 — 5 po pcłudn’u 
w wyżej wymienionej kanceiarji administracyjnej.

Rada miasta.
Pod przewodnictwem prezylenta F rielleina 

odbyło się wczoraj wieczorem od godziny 6-ej 
do wpół I-ej poideł^tiine Rady miejskiej.

Interpelacje.
R. ul D a s z y ń s k i  zapytuje o tanie mięso, 

o statnt emerytalny dla artystów teatru  miej­
skiego i o ścianę, która zawaliła się prey b Mo­
wie starego teatru.

P r e z y d e n t  w sprawie jatek  odpowiada, iż 
toczą się dalsze rokowania, eo do statutu e- 
merytalnego artystów, że zwróci się do dra Pa­
szkowskiego, ażeby ten sprawę tę przyspieszył, 
zaś co do zawalenia wyjaśnia wiceprezydent 
Leo, iż po porozumienia się z p. Stryjeńskin, 
da wyczerpujące wyjaśnienie.

R. m. B n j a k  interpeluje o sprawozdanie z 
zaległości nie załatwionych kawałków.

Kaucje elektryczne.,
R. m. F e d o r o w i c z  zapytuje, czemu Ma­

gistrat nie wydał kancji krakowskim firmom w 
sprawie stacji elektrycznej.

P r e z y d e n t  objaśnia, że sprawy te  prewa 
dzi wiceprezydent Leo

R. m. S e i n f  e 1 d zaznaicza, że sp-awą tą zaj­
mował się wiceprezydent Leo. Sprawa ta  jest 
zresztą tak małoważną, iż dziwi się, że r. m. F e­
dorowicz to porusza. C wiele ważniejszą sprawą 
jes t budowa kanałów i portów, której zupełnie 
nie tknięto.

R. m. F e d o r o w i c z  stwierdza, że dał po­
lecenie ustne nrzędotkowi, aby tę  kaucję wydał, 
przytem wskazuje na przykre stosunki budowni­
ctwa miejskiego, przez które M agistrat ponosi 
ogromne straty.

R. m. G r o s s :  Nie można żądać, aby.' mia­
sto każdą czynność załatwiało. Nieład leży w 
ziej organizacji i procedurze, nie można jednak 
winić urzędników. Zaś co do zaległości to nie 
ma takiej sumy jak  tutaj się podaje, bo wiele 
spraw jest już załatwionych. Mówca stawia wnio­
sek, aby każdy oddział prowadził dokładną ewi­
dencję.

P r e z y d e n t  zaznacza, że nie widział ża­
dnych aparatów elektrycznych, a urzędnikL od­
nośnego ukarze.

R. m. R o t t e r  zwraca uwagę, że tea kto 
się całą sprawą zajmuje, jest także za nią od­
powiedzialny.

Rezygnacja.
P r e z y d e n t  odczytuje, że r. m. Domański 

dziękuje za przewodnictwo w komisji kousen- 
sowej.

Zapomogi dla powodzian.
R. m. M i e J n i u k  oznajmia, iż Wydział k ra­

jowy ofiarował 20 uOO kor. bezprocentowej po­
życzki na poarycie szkód elementarnych, rząd 
zaś dał 100.000 kor., gdy tymczaiem sskoda wy­
nosi kilka miljonów. Zasiłki te są zatem wprost 
ironją. Prezydjum powinno się udać do Wydzia­
łu kraj. a posłowie do dra Koerbera z żądaniem 
100 000 bezprocentowej pożyczki a 100.000 na 
zasiłki.

R. m. T u r s k i  popiera wniosek r. m. Mie- 
dniaka.

R. m. F e d o r o w i c z  zaznacza, że p. Poto­
cki wiele zrobił, a może nawet więcej niż ka- 
żden z jego poprzedników, na razie zaś nie mo­
że wyasygnować nowego zasiłku. R tąd wyzna­
czył parę kroć sto tysięcy na regulację Rudawy, 
co dla nas jest rzeczą bardzo ważną.

R. m. R o t t e r  oblecnie wraz z ‘p. Petelen- 
cem udać się do p. Koerbera, celem uzyskania 
eszcze pewnej kwoty dla miasta Krakowa

Po dalszych przemówieniach r. m. Grossa, 
R ittera, Muczkowskiego i Fedorowicza przystą­
piono do punktn pierwszego porządku dziennego.

Weryfikacja wyborów.
R. m. U e r i n g e r  odczytnje sprawozdanie z 

wyborów.
R. m. D a s z y ń s k i  gani układ, zaznaczając, 

iż tylko klasa kupców i kamieniezników jest w 
nim uwzględniona. Zarzuca, że przy wyborach 
większość posługiwała się „korupcją wyborczą, 
presją i nielegalnem wydobywaniem pełnomo­
cnictw*. (Głosy: To o szcw itw o !)

R. m. D a s z y ń s k i  wobec protestów zazna­
cza, iż jest przekonany, ze „istniał związek mię­
dzy przywódcami konserwatystów, a przówódca- 
mi kahału*.

R. m. C h y l i ń s k i  twierdzi, iż pewna zmia­
na statutu jest potrzebną. Co do agitacji, to tę 
najlepiej zna r. m. Daszyński.

Wniosek r. m. Bobilewieza co do zamknięcia 
dyskusji, upada.

R. m. B a n d r o w s k *  podnosi smntny fakt, 
że rzesze studentów były porywane do agitacji 
podczas wyborów. Opozycja nigdy nie widzi czę­
ści świetlnych, a tylko ciemne.

R. m. S e i n f e l d  występuje w kwestji fo r­
malnej. aby zamkuąć posiedzenie, a sprawę we­
ryfikacji omówić na npjbliższem posiedzeniu.

Z powodu mniejszości wniosek upi i ł ._____

Po wyczerpujących przemówieniach r. m. F e ­
dorowicza w sprawie wyborów i po przemówie­
niach Biełikiewicza, Rottera, Klemensiewicza Ho­
rowitza i Seinfelda R a d a  u c h w a l i ł a  w n i o ­
s e k  r e f e i e n t a  o uznanie wyborówjza ważne.

Wniosea r. m. D o m a ń s k i e g o  o zatwier­
dzenie wyborów z Koła mniejszej realności a- 
chwalono.

Również nznała Rada za ważne wybory z 
"Melkiego przemysłu i handlu (referent r. m. 
S z a t k o w s k i ) ;  z kurji rękodzielniczej (referent 
r. m F i s c h l e r )  i z kurji drobnego handlu 
(referent r. m B n j a k ) .

Posiedzenie zakończyło się o godzinie 121/* 
w nccy.

M a  t a io - a r t y s t y c ia .
* ,Marja* Melcera. Tę nową trzyaktową ope­

rę polską odśpiewano tymi aniaml po raz pierw­
szy w Warszawie. Libretto osnate jes t na t  e 
powieści ukraińskiej Malczewskiego i wychodzi 
ponad przeciętną wartość polskich tekstów ope­
rowych.

Najlepszym jest Jll-ei akt tak pod względem 
układa jak sceniczności. Autor prze ;osi w nim 
akcję do dworu Miecznika, rozpiesyna chórem 
prząśnLzek — poczem dopiero wpriwadzu ma­
ski, ich śpiew, oraz taniec (balet). Zakończenie 
zmienił autor o tyle, że wśród walki masek 
z służbą Miecznika, zaaiepoaojoną zacnowaniem 
się gości, ryg ujących drzwi i gaszących świa­
tło — dowódca masek przebija sztyletem Marję.

L eiącą na ziemi zastaje Wacław; — rozpacz 
wobec strtszuej zbrodni, popełnionej przez naj­
bliższych, jak  mu wskazuje znaleziony obok pu­
ginał własnego ojca — kończy akt i zarazom 
całą ojerę.

Zaletą główną dzieła Melcera jest utrzyma­
nie roli orkiestry w typie nowoczesnych wyma­
gań dramatu muzycznego; przytem autor wł?da 
środkami z zupełną swobodą — koloryt orkie­
stry zmienia się stosownie do jego życzenia — 
a fantazji i pomysłowości w wyszakiwaciu prze­
różnych efektów wcale mu nie brak. Mniej swo­
bodnie obraca się w sferze władania głosem 
ludzki ca i uiezawsze potrafi nstosnukować siłę 
orkiestry dc s!Jy organów głosowych śpiewaków.

Zalet posiada dzieło Melcera bardzo wiele. 
I tak I  szy akt pod wrgledem nastroją drama­
tycznego jest przeprowadzony doskonale. Wstęp, 
w którym słyszeć się dają odgłosy bur.y  — po­
wtarzająca się jeszcze dwukrotnie w ciąiu akta, 
wp owadza odrazo nastrój owego pięknego wier­
sza z Marji, w którym

„...noc, zazdrośrym palcem ścierając dnia
[ ś la d y ,

„ciemny ołuszcz wlecze z tyłu dla zbrodni
[i zdrady.*

Typ wojewody u hwyconym jest doskonało 
przez autora, a oddanym był znakomicie przen 
p. Górskiego, świetnie ucharakterycwanego po- 
dłng rysunków Andrtollego.

W Akcie II-gim piękne są momenty w roz­
mowie Marji z Wacławem; ładną również jest 
modlitwa końcowa M rji, chtciaż koniec tego 
atom zbyt jest rozwleczony, pod względem po­
mysłów i piękności mnzjcznycn najpiękniejszym 
jest akt I II  ci. Odzywające się za sceną krzyki 
i śpiewy (a capella) masek są po mistrzowska 
pomyślane i duże robią wrażenie; a już wprost 
niepospolitym jest pomysł układu chóru:

„Bo na tym świecie śmierć wszystko zmiecie* 
w którym refrein:

„Gdy kto raz ludzi porzuci,
Nigdy już do nich nie wróci.* 

śpiewanym jest po dwakroć przez cztery maski 
z szatańska przebrane. w świetnie muzycznie po­
myślanym kanonie, o dziwnie przejmującym cha­
rakterze frazy muzycznej.

Wojna.

M i k a  j u t a m i
do N. P. Niepok. Poczętej z obrazkiem 
Cc lowneg) P. Jezusa w kosc.ele Marja
ności Boskiej 1 sstnka 4 hal- — Koronka dc św

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w heudlu artykułów dewocyjaych :
K. ZAJĄC ZK O W SK IEG O  w  Krakowie, plac iflarjackl 1. §.

D ep esze  i i i e m e .
Traktat japońskn-koreańskl. 

Waszyngton 25 lutego. Sekretarz stanu E ay  
otrzymał doniesienie, że J a p o n j a  z a w a r ł a  
t r a k t a t  z K o r e ą ,  na podstawie którego Ja­
ponja gwarantuje niezawisłość I integralność 
Korei.

Gospodarka rosyjska w Msndzurji. 
Niuczwang 25  lutego. W całej Mandżurji o- 

gło "ono proklamację Alekslejewa wzywającą 
ludność, ąby popierała wojsko rosyjskie. P r o ­
k l a m a c j a  g r o z i  — n a  w y p a d e k  n i e p o ­
s ł u s z e ń s t w a  — k a r ą  ś m i e r c i .

1 szt. ( 4 - -  Modlitwy do Niep< t  Poczęcia N. P a j r y  i do 
kim z 2-mi o b r a z e m  10 hal. — Nowenna do Opatrs- 

A ntoiiajM  litauja i Sisporsoritoi z obrazkiem
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Flota francuska na dalekim Wschodzie.

Paryż 25 lutego. Minister P e l l e t a n  pod­
czas swej mowy w komisji marynarki oświad­
czył, że p r a w i e  n i e  w i e r z y  w m o ż l i ­
w o ś ć  k o n f l i k t u .  Francja jednakże m u s i  
b y ć  p r z y g o t o w a n ą  n a  w s z e l k i e  e w e n ­
t u a l n o ś c i .

Marynarka Francji ma obecnie w Azji wscho­
dniej 5 pancerników najnowszego typu, a za k il­
ka tygodni będzie tam miała jeszcze 5 nowych 
pancerników. Pięć niszczycieli torpedowców pod­
morskich, znajdujących się jeszcze w arsenale, 
będzie możra wkrótce wysłać.

Marynarka posiada 6 nowych torpedowców, 
których pojemność przewyższa 4 i 5 razy poje­
mności dotychczasowych torpedowców podmor­
skich. Jest niemożliwem, aby Francja na dale­
kim Wschodzie miała tak silną eskadrę, jak  Ja- 
ponja, Anglja, albo Stany Zjednoczone. Mimo to 
wysłane będą jeszcze 4 torpedowce dla wzmo- 
cnienia tamtejszej eskadry. Zarządzenia Francji 
w Indochinach uniemożliwiają tam wszelkie pró­
by wylądowania. — Minister oświadcza, iż jest 
przekonany, że wszystko zrobił, co mu obowią­
zek nakazywał.

D ep esze  n ocn e .
lii PnrriA A Mitra

Wiedeń 26 lutego. (TeJ. wł.). „Neue Freie 
Presse* podaje depeszę z Londynu o ataku na 
Port A rtcra w nocy z 23 na 24 b. m. Japoń­
czycy usiłowali zatopić przy wejściu do przysta­
ni 4 okręty handlowe i w ten sposób unierucho­
mić flotę rosyjską.

Przy wykonaniu plauu było czynnych 12 to r­
pedowców japońskich.

Plan został udaremniony z powodu czujności 
okrętów rosyjskich i silnego ognia działowego 
„Retwizana*. 4 japońskie okręty zatonęły rze­
czywiście, lecz Die przy samem wejściu do przy­
stani.

Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.). Według depesz 
londyńskich mieli Japończycy podczas ataku na 
P e rt Artura w nocy z 23 na 24 b. m. utracić 
dwa torpedowce.

Londyn 26-go lutego. (Tel. własny). Po­
selstwo japońskie w Londynie odzywa się bar­
dzo ironicznie o telegramach urzędowych rosyj­
skich które uważają zatopienie czterech okrętów 
handlowych japońskich, przeznaczonych na zgu­
bę, za w i e l k i e  z w y c i ę s t w o .

Zamkn ęcle Portu Arthura.
Londyn 26 lutego (Tel. wł.). Według infor­

macji uadeszłych dó tutejszego poselstwa japoń­
skiego, a d m i r a ł  T u g o  c h c i a ł  z a t o p i ć  
c z t e r y  s t a r e  o k r ę t y  p r z y  p r z e j ś c i a  
do  p r z y s t a n i  I plan ten powiódł się mu w 
zupełności

Eskadra rosyjska w Porcie Arthura jest 
uwięzioną

Nowy atak na Port Artura.
Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.) Odparcie ataku 

przez Rosjan nie zniechęciło widocznie Japoń­
czyków, gdyż w nocy z 24  na 25 b. m Japoń­
czycy wykonali na Port Artura nowy atak.

A t a k  r o z p o c z ą ł  s i ę  o g o d z i n i e  1-ej 
w n o c y .  B o m b a r d o w a n i e  t r w a ł o  do 
g o  g o d z i n y  3 30 r a n o .

Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.). Do Petersburga 
donoszą z Portu Artura, że n o w y  a t a k  j a ­
p o ń s k i e j  e s k a d r y ,  z o s t a ł  n a  c a ł e j  l i- 
n j i  o d p a r t y .

Fortel Japończyków.
Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.). R a p o r t y  u- 

r z ę d o w e  r o s y j s k i e  u w a ż a j ą  k a ż d e  od­
p ł y n i ę c i e  f l o t y  j a p o ń s k i e j  po  u k o ń ­
c z e n i u  b o m b a r d o w a n i a  — za odparcie 
ataku i zwycięstwo.

Tymczasem z wszystkich operacji wojennych 
japońskich pod Portem Artura widać, że J  a- 
p o ń c z y c y  u m y ś l n i e  z a t r u d n i a j ą  u w a ­
g ę  w o j s k  r o s y j s k i  c h  w P o  r ci  e A r t u r a ,  
a b y  p r z e z  t e n  c z a s  b e z  p r z e s z k o d y  
w y k o n a ć  po za  i c h  p l e c a m i  j a k i ś  p l a n  
o p e r a c y j n y .

Wiedeń 26 lutego. (Tel. w ł) Tutejsze koła 
wojskowe sądzą, że Japończycy przez ciągłe ata­
ki na Port Artura chcą uwagę wojsk rosyjskich 
odwrócić od wybrzeży, aby w ten sposób bez 
trudu przeprowadzić w y l ą d o w a n i e  w o j s k  
w M a n d ż u r j i ,  l u b  n a  p ó ł w y s p i e  L i a o -  
t u n g .

Japończycy pod Władywostoklem.
Londyn 26 lutego (Tel. wł.) Doniesiono tu ­

taj, że pod Władywo stokiem ukazała się eska­
dra japońska z ł o ż o n a  z 9 ciu t o r p e d o w ­
ców.

Lamsdorf i Witte.
Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.). Wbrew nade- 

azłym tu poprzednio depeszom o ustąpieniu Lams­

dorfa, podsje dzisiejsza „Ntue Fr. Presse* wia­
domość Petersburga, że L a m s d o r f  p o z o ­
s t a n i e  ń a  s w e m  s t a n o w i s k u ,  a t c  z tego 
powodu, że k i e d y  j e s z c z e  p r z e d  w y b u ­
c h e m  w o j n y  o g ł a s z a j ą c  s w ą  d y m i s j ę  
n i e  z o s t a ł  u w o l n i o n y ,  to te.az podczas 
wojny n i e  w y p a d a  m u  u s t ą p i ć .

Według doniesień z Petersbnrga, w p ł y w  
W i t t e g o  z a c z y n a  w z r a s t a ć .

Demonstracje antirosyjskie w Wiedniu.
Wiedeń 26 lutego. (Tel. wł.) Dziś o godz. lo y ? 

w nocy przyszło do demonstracji autirosyjskiej 
pod gmachem ambasady rosyjskiej. Demonst&nci, 
złożeni ze studentów, w liczbie 1000, przyszli 
przed gmach ambasady trzema kolumnami (dla 
zmylenia czujności policji) wznosząc okrzyki: 
„Precz z Rosją 1 Precz z caratem!*.

Dopiero po dziesięcin minutach nadbiegła 
policja i rozpędziła demonstrantów

Pięciu akademików aresztowano.
Jenerał łuzyrewski

Petersburg 26 lutego. (Tel. wł.). W miejsce 
jenerała Sucharowa, powołanego na ministra woj­
ny, szefem sztabu jeneralnego zamianowany zo­
sta ł jenerał Puzyrewski.

^TELEGRAMY.
Curie- Słodowska we Lwowie.

Lwów 26 lutego. Na zjazd lekarzy i przyro­
dników polskich, który się odbędzie we Lwowie 
w lecie, zapowiedziała przybycie swe także pani 
Marja C u r i e - S k ł o d o w s k a ,  wynalazczyni 
radium i wygłosi prawdopodoDnie na zjeźdeie 
odczyt o swym epokowym wynalazku.

Pogłoski o mobilizacji.
Lwów 25 lu te g o . (Tel. pry w.) Ze Stanisła­

wowa telegrafują do „Słowa p.-, ze od kilku 
dni krążą tam niepokojące pogłoski o przygoto­
waniach mobilizacyjnych. Kilku urzędników tam­
tejszej dyrekcji kolejowej, ońcerów rezerwowych 
otrzymało karty powołujące do swoich pułków 
stacjonowanych w Czechach. Dula 22 b. m. wy­
prawiono z tamtejszej stacji kolejowej w kie­
runku na Węgry, cztery wagony wojskowych 
kuchni polowych wraz z eałem urządzeniem, o- 
raz przyrządy do opatrunku i przenoszenia ran­
nych.

Kobiety słuchaczkami weterynarji.
Lwów 26 lutego. (Tel. pryw.) Profesorowie 

tutejszej ak&demji weterynaryjnej wydali przy­
chylną opiuję co do dopuszczenia kobiet do stu- 
djów na weteryna ji. Cnodzi teraz o to, czy w 
razie wypadku zgłoszenie się nkwaiifiaowanych 
kobiet, ministerstwo oświaty opinję tę podzieli.

Potomek Towiańskiego.
Lwów 25 lutego. (TeJ. pryw.j. W Jabłonowie 

pod Kopyczjńcami, jak stamtąd douoszą, zmarł 
Jan T o w i a ń s k i ,  najstarszy syn Andrzeja To­
wiańskiego.

Delegacje węgierskie.
Wiedeń 25 imegu. Na wczorajszem posiedze­

niu delegacji węgierskiej obradowano w dal­
szym ciągu nad budżetem w o j s k o w y m .

Szef sekcji J e k e l f a i u s s y  oświadcza, że 
minister wojuy na podstawie swego trzydziesto­
letniego doświadczenia ze względów wojskowych 
oświadczył się za bezwarunkową koniecznością 
wspólności armji, oraz jednolitej komendy i ję ­
zyka służbowego. Wskazuje na niebezpieczeń­
stwa, na jakie byłaby monarchja narażoną wsku­
tek podziału armji i braku jednolitej komendy. 
W sprawie szkół wojskowych administracja woj­
skowa nie ma innych dążeń, jak tylko by odpo­
wiedzieć nie dającym się odwlec potrzebom armji, 
aby ofi:erowie zupełnie władali językiem pod­
władnych im żołnierzy. W sprawie dwuletniej 
służby wojskowej rokowania są w toku. Sprawą 
tą  zajmą się ciała prawodawcze przy sposobno­
ści rewizji ustawy Wojskowej.

Następnie przyjęto budżet wojskowy w dy­
skusji ogólnej, poczem delegacja przeszła do dy­
skusji szczegółowej i obradowała najpierw nad 
wniesionemi rezolucjami.

Przy dyskusji nad rezolucją w spraw*e nau­
ki języka węgierskiego w wojskowych zakładach 
wychowawczych, oświadczył hr. A p p o n y i ,  że 
za uzyskanie niewystarczających reform nie czy­
ni odpowiedzialnym zarząd wujskowy, lecz rząd 
węgierski, którego zadaniem było przeprowa­
dzić węgierski program w duchu interesów na­
rodowych.

Prezydent ministrów hr T i s z a zaznacza, 
że reformy w zupełności odpowiadają programo- 
wij wojskowemu partji liberalnej i byłby już j  
czas, by usunąć wszystk e te kwestje, które za- I 
mąciły istniejące od wieców dibre sto sanki mię- j  
dzy narodem węgierskim i monarchą i w ten 
sposób zadokumentować, że ogromna większość

narodu trwa przy zasadach r. 1867. W ielkie 
przez to powstaje niebezpieczeństwo, jeżeli la ­
dzie, uznający się za zwolenników tych zasad* 
stawiają żądania, których na tycb zasadach e- 
przeć nie można. Rzuca się pomiędzy naród ha­
sła, które mogą naród popchnąć w jak największ% 
katastrofę

Następnie przyjęto rezolucję bez zmiany, po­
czem odroczono dalsze obrady do dzisiaj.

Rezolucja czesKa.j
Praga 25 lutego. Wydział krajowy na wczo­

rajszem swem posiedzeniu uchwalił, na ostatnie 
oświadczenie rządu w sprawie zwołania sejmw 
czeskiego wystosować do namiestnika następują­
cą odpowiedź, którą wydział uchwalił wszystki­
mi głosami przeciw Niemcom: drowi Wern- 
sky’emu i drowi Eppingerowi:

„Wobec listu namiestnika do marszałka kra­
jowego, dającego odpowiedź na żądanie zwoła­
nia sejmu czeskiego — wydział krajowy Króle­
stwa czeskiego obstaje przy swem stanowisku, 
zajętem dnia 22 grudnia z. r., i składa na rząd 
całą odpowiedzialność za zgubne skutki, wyni­
kające dla kraju i ludności z tego, że sejm cze­
ski uie został zwołany dla wypełnienia swych 
obowiązków.

Wydział krajowy nie chce roztrząsać stosun­
ków w Radzie i aóstwa i w Sejmie czeskim, któ­
re ;ząd stara się zestawić w pewien związek. 
Wydział krajowy nie chce tego uczynić, ponie­
waż rząd popeinia niekonsekwencję, wzbraniając 
się zwołać s.ejm czeski rzekomo, iż jego zdoln< ś& 
do pracy nic jest zapewnioną — z drugiej zaś 
strory. chce zwołać Radę państwa, nie mając 
żadnych gwaraucyj jej zdolności do pracy. Wy­
dział krajowy, jak  dotychczas, spełniać będzie, 
swe fuukcje z równą sprawiedliwością dla oba 
narodów i dołoży wszystkich starań, aby w Sej­
mie Królestwa czeskiego zapanowały normalne 
slosanki — nie może jednak ukrywać swego 
przekonania, że rząd swą odpowiedzią tylko 
utrudnił wydziałowi krajowemu spełnienie zada­
nia*.

Proces kiszyniewski.
Kiszyniew 25 lutego. W procesie o zaburze­

nia w kwietniu 1903 stanęło 68 oskarżonych.— 
Wyrok zapadł. Oskarżeni o zamordowanie Ko- 
hana, Rotar i Kuiban zostali od tego zarzutu u- 
w ilnieni, Kniban został jednak za ulział w roz­
ruchach skazany na wcielenie do kompanji are- 
sitanckiej na 1 rok.

Za zamordowanie Wutmana zasądzono dwóch 
oskarżonych, jednego na rok, drogiego na 2Vg- 
roku wcielenia do kompanji aresztanckiej i na 
odszkodowanie 500 rb. dia wdowy p i zamordo­
wanym.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wlsdsń 26 -u lutego. — (tue.nn  pvp.j. — (łodzian b'~ • 

M»'ki 117 38 ’eut» mąjowa 99 30, Węi/ r^nta karane 
w a 97-10 Akcje nustr. zakłaSn kredyt. 629-60, Akcje wM. 
739 — Akcje A n^obscku  276 60 Akcje Uuiobanku 614 —  
A t-ye l.knderbsnkn 419 — Akcje kolei paóst. 629 — 
hardy 86 —, Akcje fabryki broni 447 —, Akcje tyto.i - 
812 60 Akcje Alpiny 898-50 Losy tureckie 117 6C, R . ’e 
262 76.

iłuk-er (spokojny) 18 75, spirytu- (słabszy] 46-40 
't»  n-szmiemona.

Scrlli 25-go lutego. — (Giełda wlecz.). — Austryackic 
Aicie kredył.o^-o r00-90 "'ow arz^w o dyflro-.tow? 183 75.

I S A D E S ł A U f E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która tei nie bierze za nią odpowiedzialności.
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peleryny ZaHopUnsKie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F. J . K o m e n d z i ń s k i ,  Z& kopane.

Aby być piękną, niedostateczne® 
jest mieć cerę świężą, potrzeba mieć 
staranie o powłoce ciała, rąk i twa­

rzy. Najlepszym środkiem do tego jest 
Creme Simon’*, którego 40 letnie po-
v, izenie utwierdziło wartość hygieni- 
-"ua. Niezależnie od tego środka, nie 
naieży używać innego środka, jak  Pou- 

dre ryżowy u imon’a z zapachem brodawnika (he- 
liotropc) a,„o fjołków.________________ 989 2

FANTAJ5TYP7NA «■>« F lork a  £. 2* “t7£ r r s r
i H l i l H O l  IUŁHH Cujjjjnua Rutkowskiego iKissa.
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JEDWABIE Z ZURYCHUn
■  najmodniejsze, m ają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko- 
I  lorach, każdego rodzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach

Ihurtownych i c zęściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiąezne uznania. 
W zory na żądanie franco. Porto od listu  25 hal. 6

S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

:

ADOLF GRIEDER & C'f Ziirich M. 36
c. k. dostawcy dworu. ( S c h w e i z )

. W e wszystkich księgarniach sprze- 
lają dzieła pedagogiezne Reussnera od 

prędkiej i najłatw iejszej nauki lęzykżw 
•huyck bez nauczyciela, z objaśnieniem 

Tymowy i kluczem, pod ty tu łem :

amouczek
Polsko-Niemiecki k u r s  
w s t ę p n y  (Elementarz),
po jl8, 36 i  60 c t. Kurt 
I-szy złr. 1‘20, kurs Il-g i 
złr. 2-40.

Polsko-Francuski k u rs l-z j
złr. 1-80, kurs I l-g i złr 
złr. 4#80. — Gramatyka 
Posko-Frrncuskazłr. 1-8C 

’ Polsko-Angielski kurs I  lz j 
złr. 1 ‘20, kurs I I  złr. 1'80. 

Polsko - Ruski I-szy k u n  
złr. 2-10, kurs I I  złr. 2‘70.

G tów ny  sk ład  w  K sięg am i Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie.

204 S7 26

Siwe wło ?y lub broda
otrzym ują natychm iast pierwotną 

b a rw ę  tvlko po użyciu
N l C r \ Y  Y  f T E R A
■(EKSTRAK T ORZECH O W Y).
I flakon z objaśnieniem użycie I kor.

Idealny środek do farbowania 
włosów pou gwarancyą nieszkodli­
wy, zabai wia rrwale, nie posiada tłu ­
szczu, nie odbarwia się * Id wielu la t 
zaprowadzony w A uitrji i Niemczech.

Główny skład i wy«ylka:
F r .  V  i t e k  &  C o m p . ,  P i* a g w , 

W assergas-e 31. 1038
Do nabycia w Krakowie: droguerya 

Zopoth i Spółka.

Zarząd pasieki
Anłtdicjo HtaifisHitji

w Jezlerzanaoh ad Borszozow,
■wysyła poeztą HK I  O  b  U  owocowe 
pitne, odszczególnione kilkakrotnie ns 
wy i tawaeh a to: m ’ód pitny kaszte­
lański, maliniak, wiśniak porzyczaiak, 
poziomczab dereniak i t. d., licząc za 
<-cio klg. biaszankę tychże (wszystko 
opłatniej 6 kor. 2f gr., posyłki większe 
koleją taniej. Wysyła również pocztą 
wyborny miód rzałny, lipcowy w sta­
n ie  twardym lu t  płynnym w 6-cip klg. 
blai zankaci. zystko opłatnie po 7 kor. 
____________1327 3 1C____________

Interes czysto wódczany
ł>. dobr.e ren tu jący  sie przy jednej z głó­
wny :h ulic w Łrakow ie, z powodu sia 
bo$ci w łiśc ic ie lad o  sprzeuauia. W iado 
mość w Adm. „Głosu N 1341 3 5

Sklep futer
z powodu śm ier i właściciela z wolnej 
n  jki pod korzys nymi warunkami zaraz 
de sprzedania Wiadomość ul. Gtodzka 
Jj. 85 I-sze niętro. Kraków. 1289 7 16

U c z e ń
d o  handln korzennego, win i delika­
tesów, znajdz.e z a r a z  umieszczenie 

w handlu 1358 2 4
W. 8zlagora, Sambor.

Lekcyj języka niem.
w zakresie wymagań lepszych udziela 
Redaktor Sołtys, Lenartowicza L 14 
w Krakowie — Bliższy eh wiadomości 
Księgarnia Wojnara, ul. Szewska 13. 
 1111 0 0____________

Trzy młode Guwernantki Francuzki
posiadaiące a brą muzykę oraz trzy 
młode Bony Francuzki z chlubnemi po­
leceniami są zaraz do umieszczenia przez 
Biuro nauczycielskie Stefanii Łafitzó* 
z 1 rembscklch Zwilling, Kraków, ulica 
św. Jan a  2 róg Rynau gł. 1321 2 6

Przygotowuję do egzaminu
2 rachunkowości państw.

Wiadomość ul. Floryańska L. 26 w 
Krajowym składzie płócien korczyńskieh 
____________ 1340 3 3____________

M Ł Y N
polski zwykły, wraz z 10 morgami 
grutuu w Skawinie, przy gościń -u i 
w blizkośii stacyi jes t od go kw ie­
tn ia  br. d o  w y d n i e r i a w i e n i a .
Tylko fachowo uzd lnieni zechcą się 
zgłosić wr»z z podaniem świadectw do 
właściciela w Skawinie Nr. 239. 1322

p a Y T J
przyjemnej powierzchowności, znająca 
się na krawieczyźuie i gospodarstwie 
do mor. s j  poszukuje miejsca jaiO  bo­
na do dzieci, lektorka lab p inua do 
towarzystwa, w mieście lub na pro- 
wincyi. W ymagania skromne. Zgłosze­
nia p o i „T. S.“ w Admimstr. „Głosu 

Narodu“. 1172 0 10

W  Chabówce
tuż przy stacyi kolejowej zaraz do 
sprzedania lub w ydzierżawienia d o m  
d r e w n i a n y  Nr. 52, nadają',y się na 
prywatne mieszkanie, willę mb restau- 
ra<*yę skł*d*jący się z kuchni, trzech 
pokoi, z któryeh je le s  frontowy ob 
szemy na nalep nżyty być może. we­
randy wzdł >ż Całego domu, oraz przy­
budowanego pokoju letn iego , dwóch 
drewutni, dwóch chlewów, piwnicy 
stadni oraz -.wóoh ogrolów, z których 
jeden może być z»,bndowenyn,- R estau­
rac ja  i hotel w t^n  d >mu miały św ie­
tne powodzenie. Wiadomość u Anto­
niego Dudy w Limanowy. 1124 2 5

pomocni!;
handlowy

rutynowany piwniczny
znajdzie miejsce 1338 

w handlu H awełki.
Wiadomość: Sekretaryat 

Kongregacyi kupieckiej, ulica 
Kopernika Nr 20, Kraków.

WINA WĘGIERSKIE
T o k a y  H e g y a l y a j s k i e

z własnych winnic w Satoralya Ujhely 
które obecnie pare set beczek prodn- 

hują w -wyborowych gatunkach
w Magazynie Juliusza Urossego 

w Krakowie. Rynek L. 34, 1214
■aa

A P T E K A R Z A
A. T H IERRY ’ egu Bat -SAM

i ajlepszy ayeietyczny środek domowy
j.izpc.wko ciężk en t  tr< * ic., u osłabieniu, nndności, 

5 P  nalaniu ete., uśmierzający a .  /.ci i kurcze, odfleginia-
J%cy i przecayBŁczający : - u.aiyeb lub 6 podwój „ycb 

flakonów franco wraz »k zynką K. 4.
n potheke zum Schutzengel A Thicrry w Pregrada

przy Ronitsch Sauerbrunn.
Prawdziwy tylko z obok umieszczooą w arką oohroaoą.

Środek ten poleca się nag i w każdej podróży na 
wszystkie wypadki. igyg 41 ^

ułOwty okład dla Galloyl: S. Rookor Lwów. 
W R M m m m  riirwirriiiłwwiow

C. k. austryackie koleje państwowe.

W Y C IĄ G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
G

ważnego od 1. października 1903.
O djazd  n K r a k o w a  i  & P o d g ó rn a :

I nQ rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
I.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszow*
t.50 „ „ „ „ przystanku
do Oświęcima; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer­
ni i i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do W iednia i W rocławia.
14 8 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Frakow a 
A50 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszow*
4o Podwofoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, styd 
do lasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Jas ła  a stąd do 
Nowugo Zagórza, O hyow a Stryja, Stanisławowa i Hu- 
uatyna; w Jarosław iu do Rawy ru sk ie j, Sokala i Bełżca; 
w Przem yśla do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, S try j* ; w Krasnem do Brodów i K ijow a; w  T ar­
nopolu do K opyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
lowa; w Pod wołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 ranc pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
de Pedw ełeozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przew orska; 
w Przeworsku do T arnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Sp*yjs 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; lo Rawy ruskiej, 
do Janow a; w Krasnem do Brodów , w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
3.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

de Wieliczki.
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa de Keomyrzewa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
»-S4 „ „ „ „ „ „ „ „ przystanku
ta  Helę transw ersalną przez i Jodgórze-Pła»zó?r,- Skawinę, 
3uchę; połącz, w K alw aryi do Wadowic i B ielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do t wa '- 
lo n ia ; w Chauówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do G orlic; w N. 
Zegórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu u p e sz tu , do Chy- 
rowf i Przemyśla, dc Stryja, Stanisławów nnsiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz 1 i I I  klasy prze­

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
II.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszow a
ie Pedw ołeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
v Rzp“zowie do Jasła  a stąd do Now. Zagorza, Ohyrowa, 
-tryjaj Stanisławowa H usiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
■uskiej i Sokala; w Przem yślu do Chyrowa; we Lwowio 
lo B urdujeni; w Krasnem. do Brodów; v  Tarnopolu do 
łtryja i Kooyczyniec; w Borkach wielkich do Grzvmałowa. 
i. 15 ho poł joeiąg  osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.80 „ * „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
1.36 ,  „ „ „ « „ - „ przystanki.
4o Oswlęolah; połącz, w Oświęcimie do W iednia, W rocławia 
l 30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
160 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z K rakow r 

dc Mogiły I Kocmyrzowa.
9.4# po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
I t  Iw o w i: połącz.: w T am oi.ie  do Stróż, stąd do Jasła, 
Mowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła 
a stąd do N. Zagórza, Ihyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
H nsmtyna: w Jarosław iu do P.awy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, Si Zagórs a, MesiJ- Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; w r Lwowie du Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
t lb  -mczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
I.25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

<c S tró i |o łą ćzeń ia : w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór pociąg mięszanj Nr. 463 z Krakowa
7-51 „ „ „ „ „ n Podgórza-Płaszowa

dc Wlellozkl.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
3.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
3.18 „ „ „ W  „ n v przystanku
ie  lid* transw ereclcą przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suohę; 
połącz.: w Ska.v inie do Oświęcima a stam tąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do W adowic; w Zagórzacac i  do Gorlic; 
w Now. Zagórza do MeziS-Laborcz, Koszyc i Budapesz i,

do Ohyrows, i Przemyśla, do Stryja 
8.05 wlecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa. 
3 38 wieczór ąoćiąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
u  lokac; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd wo 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9 PO wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
3.10 * „ r „ „ r Podgórza-Piaszowa
4o PcCWełcozyck; połęci.: we Lwowie do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstancyi, Stryja, t-y o czn eg c , Munkacza i Bu- 
iape»ztn; w Krasnem do Brodów i K ijewa; w Tarnopolu
10 Kepyczyiłiec; w Podwołoczysaacł do Odessy i Kijowa. 
I0.5b w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Kranowa
11-86 „„Podgórza-P łaszow a
4c Tcrcopcla; połącz.: w Bierzanown do W ieliczk' w 
Tanio wie do Stróż, stąd do Jauła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
ji- e i  Rozwadów w kier ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
lis ła  a stąd do N. Zagórza, ChyiuW. i S try ja; w Prze 
worskn uo Tarnobrzega, w Przemyślu do Chyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
■zerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 

Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyuioc.

11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
II.64 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
I2.o0 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
f i  New. Spoza przeaiPodgórze-Płasz., Skawufę,' Suchę; po- 
ląezen a w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
to Zwardonia; w Chabówee do Zakopanego, w Now. Sączu 
lo  Orłowa, Koszy i Budapesz u. Tym pociągiem kur 
mje także wóz I i  I I  klasy przeuńodząo; z Knurowa

wprost do Zakopanego.

Pruyju*d do Podgórna i  Krakowa:
4.17 rano pociąg rsohowy Nr. 12 do Podgórza-Płaezowa
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa
i  Peflwełeokytli ; połączenia: w Podwołoczyskach od Oda 
i  K ijow a; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w  T a r  
nopolu od Sti uij i Kopyezyniee; w K nunem  od B rodów ; 
we Lwowie od Ickan, Stryju, od B etzc., Rawy Ruskipj; 
w Przem yślu od Chórowa; w Rzeszowie od Jasła, S tan i­
sławowa, Stryja, Chyroua, New*go Zagórza przez Jaalo; 
w Tarnowie 6d Jasłe  Stróż Budapesztu, Koszyc, Orło­

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-prsystaita
5.50 „ „ „ 40 „ „ Pł boi "
6.05 „ „ „ „ „ „ Krakowa
: Hall traitw er«i.iaej przez Suchę, Skawinę, Podgórza 
P łaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowi. 
Stryja, Chyrowa, Przem yśla przez Chyców; w  Zagórza* 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Buaapesztu. Ko­

szyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do PoJgórza-Płazzowi 
6.5(. „ „ „ „ „ Kranowa
z ‘ofe-j; oołąt. >ula: w Ickanach w środy i niedzielo prsai 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, B ukaresztu; we Lwowio od B u­
dapesztu Munaacza, Ławocznego, S try ja; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7 30 „ „ „ „ „ ,  Krakowa

z Wlellozkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 62x2 do Krakowa

z Koomi ż «   ̂ I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystaaku
7.53 „ „ „ „ „ -Płaszowz
8.10 „ „ „ „ 3P „ Krakowa
z Ośwlęolma: połączenia: w Oświęcimie od W iedn ia ;

w Spytk w icach z Wadowic.
8.32 rano pociąg i sobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.4b „ „ „ „ „ Krakowa
Z Podwołoozyok; połączenia: w Podwołoozyskaoh od 0 - 
dessy i K ijow a; w Tarnopola od Kopyezyniec; w K rasner1 
od Kijowa i Brodów ; we Lwowie od Bukaresztu, B u - 
duj et Budapesztu, kunuacza, Ławocznego, Stryja, J a  

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanb

10 89 ” « « . - x z Oswlęolma; połączenia: w Oświęcima od W iednia 1
W rocławia; w Podgórzu-Płaszowie do F.ra? owa i 1 wowr.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 „ ...............................................Krakowa
z Wlellozkl; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­

cim a, WiedniL i W rocławia.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Koomyrzowa I loflły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
!.3° „ „ „ „ Krakowa
Z Bornow wlelkloh; połączenia: w Borkach wielkich odl 
Grzymałowa: w Pra sinyśiu od Budapesztu, Koszyc, Me 
z3-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w ■>arosław in o i  
Sokal*, Ri wy ru sk ie j; w Rzeszowio od Jas*:, B usiatyua 
Staniała .rowa. Stryja, Ohyrowa, Nowego Zagórza przez 
Jas ło ; w Dębicy od Przew orsk- przez R oiw rlów , od Na4 
brzezia i  w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. ó d r K raków »
ze Lwtwa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowi 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mnnr 
kacza, Ławocznego Stryja, Rawy Ruskiej, Jan o w r; w 

m y ih  od Chyrowa; w Przeworsku ód Tarnobrzegu 
4.15 po poł podąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przysU nln 
4.8l* „ .  „ „ „ „ „ „ -Płaszowz
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z Heli tra isw ersa le  e1; prsei Suohę, Skawinę, rodgórzz- 
płaszów . połącz.: w N. Zagórzu oa Husiatyna, Staniała 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrow; w Z a­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od F zesziw a; w Nowym 
Sączu od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su* 
chej od Zwardonia, od Dziedzie, B ielska; w  K alw aryi 
od Bielska Wadowie. Tym pociągiem kursuj i także Wóz 
I  i I I  klasy przechodzący z Zakopanego wprost do K rakow a.
6.10 wiec: m pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa; 
6.26 „ „ „ „ „ Kranowa
z Peow ełeezytk; połącz.: w Podwołoozyskaau ou Odessy 
i  K ijowa; w Kramem od Biodów ; we Lwowie od S taz t- 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła wo iraog *. Stryja, R a­
wy Rusk., Jauow a; w Przemyślu od N. Zagórza i Ohy­
row a; w p rzeworsku od Tarnobrzega; w Tarnówio od N . 
Sąeza, Stroz, od N. Zagórza, Jasła  przez Stróże, od I  

hpoa do 15 w ra  saia od Budapesztu i  Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do P^Jgorsa-PłassoW Z
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.10 wieoz. poo. os.Nr. 62i6 do Krakowa z KaomyrzaUNk
8.54 wieezór { iciąg osot. N r. 1035 do Podgórza-prz; stanku 
*0 0  g  „ „ „ „ -Płaszowu
9.12 „ „ „ „ 8ć  „ Krakowa
z ( sy ięelm a; połącz.- w Oświęcimie j(- W iednia i  
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, A iw eniL  
9.31 wieezór uoeiąg pospieszny Nr. 4 d o j d g ó r z .  Płaszowu 
9.38 „ „ „ „ _ „ Krakowa
z Podw ełeozytk; poi „ zen ia : w Podwołoozyskaoh od (V 
dessy i K ijowa; w Borkach wielkieh od urrzyuałow u; 
w Tarnopola od Kopyezyniec; w  Krasnom od B rodów ; 
we Lwowio o l  Ickan, Ławocznego, Stryja, Janow a; W 
P t eniyśln od Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, R aw y 
Ruskiej, Be.zcć; w Przeworsku od T arnobrzegu; w Rzu- 
szowio od Jas ła ; w Dębiey od Przeworska przez Bou- 
wadów, od Nadbrzezia i  Tarnobrzega; u Tarnow ie o J  
Budapesztu (odjaid 7 rano), Koazyc, Nowego Sąeza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagorza, Jas ia  przez Stróża. 
lw.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 du Podgóraa-przyak
10.53 „ „ „ „ „ „ -Pfaeaoini
11.05 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Newegu Speza przor Suohę, Skaw inr P o d g ó rz e -P iu  
srów , połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, K u  
ezyc. Orłowa; w Chabówce od Zakopanego w £alw ar?i 
•d Bielska i Wadowic Tym pociągiem kursuj o takż t 

wóz l i i i  klasy przechodzący z Zl i opauego wproeł 
do Krakowa.
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Poleca wszelkie wyroby
w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 

i dekoracyjnego wchodzące.
Utrzymuje skład pościeli, dywanów, porty er, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebnych.

Komisowy S M  mebli Towarzystwa Stolarzyw Ealwaryi
or«i” Skłftdi wyrobów lapicersklch

A L F O N S A  W A W R Z E C K I E G O
w  K r a k o w ie  u lic a  J a g ie llo ń sk a  X .  7 , (róg  S zew skie j). 2661

C E S T
konkurencyjne.
Warunki kupna 

przystępne.

Z a daczę "f" a. p.

Kazimierza z Drohojowa 
DROHOjOWSKIEGO

D ra praw, 
odprawiono zustaną dnia S9 L u tegr 

1904 r. o godzinie 9-tej rano

Hlsze święte
w  Krakowie w kośeiele i v, B ar­
bary, w Tarnowie w kościele 0 0 . 
Filipinów  i w Nowym Sąezu o g  
8-irej rano w kościele parafialnym, 
na  które K rew nych, Przyjaciół, 
Znajomych oraz pobożną Publi- 

:zność zaprasza Rodzina.

N A  WIELKI POST
poleca

Księgarnia katolicka dra W ł.  M iłkow skiego
te Krdkoteie, ul. Ste. Jana 6, 

Awazdz M. 0. T. J. — Rok Chry-tu- 
aowy czyli rozmyślania na każdy i d e i  
jrokn o życiu i  n a n »  Pana naszego 
Jezn sa  Chrystusa. Z łać. przerobił i  do 
aży tku  wszystkich zastosował O. 11. 
Jedow icki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 16-e 

w oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adorauyl u stóp Pana Jezusa 
niepojęci* utajonego w Przenajśw . Po- 
3tyi str. 27 w 32-ce. W ydanie '-zdobne 

ze złoconemi brzegami 20 hal. 
Owle godziny Adnracyl N ajśw . Sakra­
m entu w czasie 40-godzinnego naboi, 
albo na Boże Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim na W . Piątek. Str. 108 w 16-ee, 

20 halerzy.
Fabljaal K. ks. — Misya ■■poetolska do 
pokuty i powstania z grzechów pro­
wadź jca. Część 1. O pokucie. Str. 366 
w  8-ee 3 kor.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4 kor. 
Crodzlok T. ks. — K azania pasyjne 
na  3 posty podzielona, S tr. 216 w 8-ce 
••60 kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4'60 kor.
Ltgzori A. św. — Przygotow u.de się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie­
czni mi prawdami. W y d a n i e  c z w a r ­
t e .  S tr. 366 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno ang 2 6 0 'k o r .
Sohoappe Fr ko. D. T. i.— D ogm at o 
piekle, iryjaśniony faktam i tak t dzie­
jów  świętach, jakoteż z h isto iy i św ie­
ckiej. Str. 229 w 32-ce. W  o-aobnąj 

oprawie 90 hal.
8oborpp° Fr. ks. t T. i.— Śmierć i jej 
nauki w przykładach, str. 89n w 32-ce 

w wyj. opr. P£0 kor.
Uwagi nad węką Pańską, wyjęte z ka­
zań  najsławniejszych mówców kościel­

nych, str. 102 w 16-ce 60 hal.
Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 

od każdej książki.

P rzedruk nie będzie płaeony.

OBWIESZCZENIE. 
Wiosenny jarmark na konie

w Krakowie.
W  dniu 10 marca 1904 rozpocznie 

się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarm ark  na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne od­
bywać się będzie w krytej ujeżdżal­
n i pod Kapucynami, i n> placu, a 
konie znajuą pomieszczenie w tejże 
ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry­
watnych, w domach zajezdnych i ho- 
telaeh. 1332 3 3

D nia 11 marca 1904 (piątek) od­
będzie się główny jarm ark  na konie 
włościańskie na placu „Groble11.

M agistrat sto ł. król. m. Krakowa
dnia 11 lu tego 1904.

Sprzedam Tygodnik illustr.
z 1902 i 1903 z powieściami Beymon 
ta  „Chłopi1*, Żeromskiego „Popioły1* 
za 26 koron bez dodatków. Edward 
Kwiatek, Ł ańcut 1366 1 1

Potrzebny jest chłopak
do praktyki mechanicznej, od 16 do 17 
la t  mający, z prow incji ciekawy i do­
brze wychowany, który  może sko rrł 
s t r ć ze sposobni ści. Wiadomość u W. 
Orna„owBkiego, M ikołajska 10. 1369

w powiat, mieście zach. Galicyi je s t z 
powodu wyjazdu pod dogodnymi wa­
runkam i do sprzedania. Zgłoszeni"' do 
adm „Głosu Narodu1* A. Z. 80. 1371

pptrzeha do prowadzenia kuchni przy 
handlu. — W iadom ość: Kraków, ulica 

Graniczna L. 2. 1372 1 3
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Zarząd szkółek
leśnych i ogrodowych

obszaru dworskiego B o ró w n a  obok 
B o c h n i poczta W iśn ic z , poleca 
10 ku ltu r sa d zo n k i leśne, d rz e ­
w k a  parkowe, K rz e w y  ozdobne i 
rośliny na żywe płoty jakoteż nasiona 
leśne przeważnie krajowe i z własnej 
w yłuszczarni, przez krajow ą stacyę 
doświadczalną we Lwowie kontrolowa 

ne po cenaeh najtańszych. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE FRANCO. 

1178 3 fi
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Parcela budowlana
20n sążni9 pod korzystnymi w arunka­
mi z wolnej ręki do sprzedania. W ia­
domość: K row rdrza L. 76. 1368 1 2
- ®ir##®®#»®>B®#®w®®#®®««a

[Ekstrakt crzichowyi
do rarhowaiiia s i*y c !i włnsńw ■

wynalazki JULIANA JÓZEFOWICZA i
perfumom.

Jes tto  najlepsza roślinna farba, któ- #  
rą  można w przeciągu 10 m inut §

Sufarbować posiwiałe włosy na kolor 1  
ozaray, brznatny, szary I blaad. |  

5  Wc I.tcoteie u  p. A. Beacocka ulica i  
Hetm ańska L. 4, a  Ig . Jahla, Hotel §  
Europej iki i u  p. P io tra  H ikolascha g  
i S p .; te Krahoteit u Heima i Spółki, 
Rynek gł. lin ia  A — P, J . H anak 
i Spółki drogUerjn *lica Szewska, 
Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 

g  i  R. W iskidy, p a ?  Maijaeki. Cena 
K flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne 
w 1 *to-. 560 g r.— Przesyłka i główny i 
g skład- w w Warszawie, ul. Nnwa Se­

natorska 2. 2429 6 O

Miód patoka!
N a t u r a l n y  pod gw arancyą. czysto 
pszczelny, kuracyjny i deserowy z w,a- 
snej pasieki w Dlaszankach pieciokilo- 

wych po 6 koron.
Miód do picia wyborny w prakty­
cznych gąsioraeh 4-litrowych po 6 kor. 
70 hal. wysyła eały rok opłatnie do 

każdej poczty wszystko za zaliezką: 
Pasieka Adam a Górskiego  
___________Denysów. 1305 4 4

Wolska 28 naprzeciw Sokoła
od 1 kw ietn ia na parterze fron t: 

j 1) 4 pokoje, przedp., weranda, knchnia
2) 3 pokoje, przedp., kuchnia, werana i
3) od 1 marca 3 pok. kuchni I  p. ofic. 
Bliższa wiadomość u  stróża. 1313 4 O

W szkółce Arzew owocowych

Zdzisława Hr. Tarnowskiego
W  D Z I K O W I E

założonej od la t 40, a zostającej pod zarządem ogrodnika Jnna Cybul­
skiego, są do sprzedani, w wielkiej ilości s z c z e p y  d o  z a k ł a d ,  n i a  
s a d ó w  jako to : jabłonie, gruszki, śliw ki, wiśnie, czereśnie i  derenie, do 
naszego klim atu zastosow-ne, które okazały jn ż  najlepsza rezu lta ty  

i wytrzym ałość na  wszelkie zmiany powietrza.
C E N A  sztuki od 2 do 4 l a t .....................................................  80 groszy

od 4 do 6 l a t .................................................1 kor.
Starsze, które ju ż  r o d z ą ........................................... 2 kor.

Zamówienia przyjmuje Z a r z ę d  Z a m k u  w  D z ik o w ie ,  p o c z t a  
T a r n o b r z e g .  — Uprasza się o podanie dokładnego adresu. — Na 

żąd-nie cennik J .rm o  i opłatnie. 1299 3 6

Nowo otworzony HOTFL „KLUKAS" w Łodzi
u lic a  C eg ie ln ia n a  J r .  64 ,

poleca się względom przyjezdnej p u b lic zn ie . Posiada 32 numera, urządzone 
z komfortem. Od 1 do 3 rubli za dobę. Kąpiele. K aretka do pociągów. 

Telefon Nr. 622. Eestauracya o tw arta będzie za dni k ilka
1373 1 3 W Ł A Ś C IC IE L  F . K L U K A S .

simwwmwnHnmłiwnnmnmBH
f A . ZEI.A.WIEŁIC.A. 3

ces . i  k r ó l. D o sta w ca  D w o ra  — w K r a k o w ie  ̂
1 poleca 1374 1 3

£ GŁÓWNY SKŁAD EKSTRAKTU HERBACIANEGO

J „THE EXPRESS“. f
^  INowość! !8enzacya! ^

D a a l i a ł a  T L . .  natychm iast gotowa do pieia
JJ*  BCC z rumem, z cytryną lub ezysua, 23

taa. zaw artość łyżeczki od l e wy  wlana do filiżanki gorącej osłodzonej ^  ■ 
W*- wody daje gotow ą herhutę w w yśn ien i'ym  smaku i doskonałym aro- ^ 2

matycznym zapachu. 2 3
ps» J / . h L . I .  Tl JO £ y t l r o c e * *  dodana w małej ilcści do fili- ^ 2  

J łw iO f l l f l  Q a |J I « o #  żanki zimnej studziennej wody T 5
J 2  z enkrem d>je orzeźwiający napój. 2 3
Z— l i M i t i a t a  T L . .  na cukrze nak,,. Dioua pokrze- w S

j l C f D S l d  y y l n C C  Ł X p r C S S  pia skutecznie przy różnego 2,
rodzaju zmęczenia, je s t pewnym środkiem orzeźwiającym i wzmacniającym 23

E£ 4łdrhała Thdd ->est niezbędna w gospodarstw ie 23
S T  J j ł l l w w  domowem, dla wojska, kawa-
Km. lerów, turystów , cyklistów, myśliwych, maszynistów kolejowyeh, po- w®
J 2  dróżnych, także dla szpitali, kawiarń, cnnierń etc. e łc. 2 3

Ŝ m iU llllU llłllllKfiumiłliUłllilP
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 

niech tylke zażyje Pastylek Geraudella"
Dosyć je s t raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDELA
Nleouylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, eto.,
Nlezbęonych dla osób, które zbytecznie g łos nł ruazija . 3080 8 16 

B ard zo  u ży teczn e  d la  P a ląc y c h .
Pudelku zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lwowie- w aptekach PP . Mikolaseha, W ewiórskiege i  Rut ke, 
w K rakow ie: w aptekach PP. W iszniewskiego i Redyka.

Pomocnik handlowy
fachowy, biegły w ekspedycyi, 
znajdzie miejsce w Magazynie 
galanteryjnym i modnym dam­
skim A n a sta zeg o  F ro n cza
___________ w  Krakowie. 1363 2 4

Fortepian i pianino
nowe, z pierwszorzędnej fabryki z mo­
deratorem, za cenę fabryczną — oraz 
p i a n i n o  czarne konceit iwe, mało n- 
żyw aneza 220 złr., także f o r  to p i  a n y  
przegrane z płytą, tanio ma do sprze­
dania. Zygmunt Raba, fo itepianista ul. 
św. Jana  L 13 Kraków. 1349 2 3

Dziewczynkę
piękrą, w w ieka 2 - -  4 lat, rodziców 
inteligentnych, p r z y j ę ł o b y  zamożne 
bezdzmtnn m tłż iństw o  na własność. — 
Oferty pod lit. „K. K. 28'* do Admin.

„Głosu N arodu1*. 1313 2 2

S p o l n i k a
do prowadzenia drukarni

fachowca, z kapitałem  2—3000 koron 
w miejscu kcrzysinem, p o s z u E u j e  
A .  5 .  B liższa wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu1*. 1356 2 0

Browar parowy w Trzcinicy
POCZTA, TELEGRAF i STACYi KOLEJOWA 

poieca Szan. P. T. Publiczności:

PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE 
PIWO BAWARSKIE

napełn iane  do flaszek i pasteryzow ane 
w  brow arze.
je s t  14-stopniow e w gatnnkn  ta k  s iln e m ja k  
im portow ane piwc z M onachium  w K nlm hach 

w yrab iane  w yłącznie ze słodu w  w ysokiej 
tem pera tu rze , prażone bez dom ieszki słodu 

prażonego, w skutek  czego je s r o w iele łagodniejszego sm aku ja k  piwo 
z b row arów  baw arsk ich  i niem ieckich, przypom inające sm ak karm eln .

poleca się bezkrw istym  osobom, szczegól­
nie Paniom  i rekonw alescentom .

na P iw o  B a w a rsk ie  uskutecznia 
wyłącznie Browar w Trzcinicy a  nie ja k

w iele innych  brow arów  ze g ran icznych  przez pośredników  i propinatorow  
do flaszek napełn iane.

doborowej jakości P i w o  t f a r c o w e ,  € K s p o t ' . o w c  I B o t ; .

CENNIKI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE.
Brow ar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących w ystaw ach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, 'fjapo lu , noudynie, 
Brukseli, Bordeaus, Rzymie i Strassburgu Krakowie, HamDiirgr Pradze. Ried

PIWO BAWARSKIE
Zamówienia

Amsterdamie. 1141 3 24

Poleca się w wielkim wyborze za - 
rzutki, ulstry, ubrania mnrynarkower  
frakowe, po umiarkowanych cenaen .1 
Kupuje i sprzedaje używane rzeczy.
Wojciech 8 ej mej

ulica S to larska  6. 136''

Otyłość usuwa
szvbko (całkiem nieszkodliwie) Thiele’go- 
Herbata odtłuszczając! Cena pakietu 
K. 1'75. przy 4 pakietach freo za zal. 
Ludw. Thloie, Mannheim. (Przesyłkę u -  
sknteczuia apteka austr.) 1256 5 l i

W cierpieniach reumatycznych,' 
gośćcowych i pokrewnych, naj­
lepiej Drzez pp. Lekarzy pole­

conym środkiem jest

SapraistŁ ol
(Maść Sapomentholo wa)

WYROBU

EUGENIUSZA MATULI
w Rfcflomyś!n koło Tamowa.

Często już jednorazowe natar­
cie usuwa cierpienie.

D ostać m ożna po c e n ie : z a  m ały 
słoik 1 kor. 4 0  h ., z a  duży 5 ko r., 
w każaąf aptec«, ja k  rów nież 

w ysy łka  za  zaliczką.
Dostai-. można w Krakowie w apte 
kach: W P. Bartmańskiego, Di-Jko- 
skiego, Górzeckiego Grulew skiew, 
Grabowskiego, Macu izińskiego, Mi 
knekiego Proni a, Redyka. Wiszmew- 
skiegc, jano też w di Zopot.ha
1 Klemensiewiczowej. W Podgórzu 
w aptece W P. Dyon. Matnli i u og.

hurt, Dobrowolskiego 
Ootrzegs. się r rzed naśladownictwa- 
mi. — Prawdziwy ty Iz o w orygi- 
nalnem rpakowanin, prawnie wra„ 
z m arką ochronną „ p a l m ą 1* jak  i 

nazwą z latrzeżonem. 
Najwyż»ze odznaczenie z wystaw 
w Paryża, Londj n e, Marsylii, W ie­
dniu. — Dyplomy honorowe i złote 

meuale.
Z licznych świadectw lekarskich, 

podajemy poniżsj k ilka :
Z przyjemnością muszę stwierdzić, 

iż „fcjjłPOMENTHOLU-* używam od
2 la t w rozmaitych postaciach bó­
lów reumatycznych jako to : rwy 
kulszowej, je hias, Lumbago i t. p. 
oraz neuralgicznyeh, przyezen za­
uważyłem nader koiąca działanie 
tegoż, tak, iż uważam preparat ter 
tak  co do skutecznośei, jak  co do 
jakości wyrobu wyBoce przewyższa­
jącym tego rodzaju fabryki,ty zagra­
niczne, nie mogące z niem współ­
zawodniczyć.

Tarnów, 1902 r.
Dr. Zygmunt Dżlkawskl m. p. 

c. k. starszy lok z po w.
Z przyj-imnośeią potwierdzam ni- 

nieiszem, że zi a opowanie Pańskiego 
„SAPUM EN1H0LU1* w cierpieniach 
reumatycznych, wypadło kn memu 
zuu jłnemu zadowolenia i nie omie ' 
szkan  znakomity ten środek jak 
najwięcej polecać.

W iedeń 19C2. Dr. E. Wolf m. p.
Przysyłam  wyiazy szczerego nzna- 

uia dla Pańskiego , 8AP0MENTH0- 
LU-*, który o s- :ał się znakomitym 
środkiem w cierpieniach reum aty­
cznych.

Pilzno w Czechach 1902.
Dr. Antoni Fisoher m. p. 

c. k. starszy lekarz sztab.
Z przyjemnością potwnid/.am , że 

od kilku la t ordynuję Pański „SA- 
POMENTHOL1' w przypadłościach 
reumatycznych z najlepszem wyni­
kiem.

Tarnów, 1902.
Dr. Włodzimierz Rogalski m. p. 

prymaryusz szpitalf powsz.
Stwierdzam, ze Pańska Maść „SA- 

POMENTHOLOWń “ jest znaHonu 
tym środkiem przeciw bólom rei - 
matycznym. 1244 6 10

Jasło. 1903
Dr. Walery Maoudzlrski m. p. 

prymaryusz szpitala.

Wydtwciyai: Józeh Rogocowi. Sedaktor odpow!®J*l»ky: Pr. Aulanl honaprŁ. 
Papier s fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku

W drukami W Kornackiego w Erakowie


